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Zniżka cen wymaga — | 


zmniejszenia kosztów 
produkcji. 
Kupuj dobrą paszę 


we właściwem źródle. 


Obok łubinu i innych pasz zbożowych 
dostarczamy gospodarstwom stawowym do- 
brze kalkulujące się w użyciu mączki z krwi 
i mięsno-kostne. 

Wykonujemy wszelkie prace technicz- 
ne z zakresu budownictwa stawowego. 

Dostarczamy przyrządy do mechanicz- 
nego podnoszenia wody (ślimaki, pompy, 
silniki). 

Organizujemy i prowadzimy gospo- 
darstwa stawowe. 

Udzielamy porad, na żądanie wysyłamy 
specjalistów technicznych i hodowlanych. 

Długoletnia praktyka personelu, nowo- 
czesna specjalizacja przy ścisłej kalkulacji 
gwarantują wyniki współpracy z nami. 


"ВЕТ" 


TOWARZYSTWO BUDOWY 
I EKSPLOATACJI STAWÓW 
SP.Z О. О. 


WARSZAWA, KOPERNIKA 30 
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„O racjonalnie urządzone miejsca sprzedaży гуЬ“. 


W związku z powiększającą się ciągle konkurencją w han- 
dłu rybnym, powodowamą czy to wzrasiającą produkcją rybną 
rodzimą, czy też importem żywych względnie mrożonych ryb 
z zagranicy, bandzo baczną uwagę zwrócić należy na kwestię 
zaspokojenia wymagań konsumenta, odnośnie zewnętrznego 
stanu i apetycznego wyglądu ryb jemu dostarczanych. Musimy 
bowiem sobie uświadomić, że zadowolenie wymagań konsu- 
menta to najlepszy środek propagandy spożycia ryb, to nie- 
pozwolenie na to, by drobny. konsument cofnął się z powodu 
nieapetycznego wyglądu ryby od zakupu jej a tem samem i od 
jej spożycia. 

Sprawa dostarczenia spożywicy nietylko świeżej, ale i ape- 
tycznie wyglądającej ryby zajmuje żywo orgamizatorów ry- 
bactwa zagranicą, którzy uświadomili sobie, jak bardzo duże 
znaczenie ma to dla zwiększenia konsumcji. Dlatego np. w Nien- 
czech widzimy, że poszczególne organizacje rybackie kładą 
wielki nacisk na racjonalne opakowamie ryb dostarczanych na 
rynki, urządzając z. tego powodu bardzo często i w rozmaitych 
miejscowościach kursy i demonstracje z zakresu racjonalnego 
pakowania i przesyłki ryb, oraz wydając odpowiednie ulotki 
i broszury, które w tysiącach egzemplarzy rozchodzą się wśród 
rybaków, pouczając ich o korzyściach ztąd płynących. W po- 
szczególnych miejscowościach, nawet niewielkich, w Niemczech 
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buduje się miejsca sprzedaży ryb (hale) z basenami na żywe ry- 
by, czy chłodniami na Śnięte, umożliwiając w ten sposób dotar- 
cie ryby do spożywcy w najlepszej już nawet zewnętrznie for- 
mie. 

U nas na ten temat jeszcze dość „głucho“; organizujemy 
coprawda „propagande spożycia ryb“, wydając broszury za- 
jecające przyrządzenie ryb, ale... wystarczy się przejść po ja- 
kimkolwiek „rynku rybnym* i zobaczyć stosunki hygjeniczne 
wśród jakich się sprzedaje rybę, ten szybko psujący, a po ze- 
psuciu bandzo szkodliwy dla zdrowia ludzkiego produkt, by 
odebrać sobie apetyt na spożycie ryb na kilka lat. 

Od szeregu lat obserwuję stosunki na „rynkach rybnych“ 
rozmaitych miejscowości polskich od Poznania do Pińska, od 
Wilna czy Tczewa do Krakowa czy Lwowa i dochodzę do 
przekonania, że poza halami targowemi w Warszawie i w Byd. 
goszczy wszędzie stosunki panują jednakowe bez względu na 
to czy będziemy bliżej „Dzikich Pól“ na Kresach Wschodnich, 
czy bliżej „kultury“ zachodnio-europejskiej na Pomorzu czy 
Wielkopolsce. Wszędzie bowiem widzimy sprzedaż pod „go- 
lem niebem“, nieomal na bruku ulicznym, wszędzie prawie wi- 
dać te małe „cebrzyki', „szafliczki* czy „wanienki“ z kilku 
a w najlepszym wypadku z kilkunestu centymetrową warstwą 
brudnej nieodświeżonej przez kilka godzin wody, a w nich do 
góry brzuchami pływające ryby „białe: z wycieńczenia z po- 
wodu braku tlenu, lub też wyłożone na wieczku od „kojki”, 
albo pokrywce od „kosza“, nieraz na brudnym worku rozło- 
Żonym na ziemi, śnięte ryby „smażące się“ i rozkładające się, 
szczególnie w letnie dnie upalne, па padających na nie wprost 
promieniach słonecznych. Oto obrazek tak często, powiem wię- 
cej przeważnie, spotykany na naszych „rynkach rybnych“. 
I to ma zachęcać do konsumcji ryby szczególnie ludność za- 
możniejszą, rozumiejącą się coś niecoś na sprzedaży artyku- 
łów szybko psujących się w warunkach hygienicznych. I ten 
stan niema zmuszać handlarza pod koniec targu do sprzedaży 
ryb, których już dalej przechowywać nie można, często po ni- 
żej ceny zakupu! 

A za tę zniżkę ceny płaci rybak-producent, bo handlarz 
dla zabezpieczenia swojego zysku musi płacić niższą cenę „na 
grobli“ lub „przy brzegu jeziora”, 
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Chociaż więc handel rybami nie jest zajęciem rybaka, wy- 
twórcy mięsa rybnego, to jednak dbając o zabezpieczenie na- 
leżytego zbytu własnej produkcji rybnej musimy się my rybacy 
upominać o należytą organizację zbytu ryb na rynkach. 

Dlatego właściwe czynniki powinny żądać od komun mia- 
stowiych, by urządzały hale rybne. Hale takie miałyby być nie- 
tylko miejscem sprzedaży ryb, ale również punktami przecho- 
wania żywych ryb w odpowiednio urządzonych basenach. 
a martwych ryb w chłodniach. Urządzenie takich hal rybnych 
zabezpieczyłoby zarówno interesy producenta, czyniąc ape- 
tyczniejszym, a tem samem chętniej kupowanym towarem 
rybę, interesy handlarza, któremuby się ułatwiło przechowanie 
ryb, oraz interesy konsumenta, któryby otrzymał towar w hy- 
gienicznym stanie, o cenie nie tak silnie wahającej się jak to 
ma miejsce przy niedostatecznem przechowaniu ryby. Waha- 
jące się silnie ceny, czasem bardzo wygórowane, w wysokim 
stopniu działają odstręczająco na zakupno ryby przez szerokie 
masy konsumentów, szczególnie mniej zamożnych. Gospodyni, 
bowiem faktycznie nie wiedząc jaka będzie cena ryby danego 
dnia na targu, nie może sobie ułożyć programu obiadu lub ko- 
lacji, nie orientując się czy cena ryby będzie dziś właśnie dla 
niej dostępna. Diatego też często gosposie rezygnują z wpro- 
wadzenia ryby na stół, bo niewiadomo czy „będzie ја stać“ na 
zakupno ryby wobec wiełkich wahań ceny. Następstwem jest 
rezygnacja ze spożycia towaru, którego ceny poprzednio nie 
można wziąć w rachubę przy „kalkulacji“ obiadu lub kolacji 
dla rodziny niezamożnej, czy choćby Śśrednio-zamożnej. 

Ponieważ rybacy i handlarze rybni płacą w miastach za 
stoiska na targach rybnych, niechżeż więc grosz ich idzie na 
budowę hal rybnych, na ulepszanie warunków zbytu ich pro- 
dukcji, a nie stanowi li tylko źródła „dochodów“ dla miast. 


Włodzimierz Kulmatycki 


Kierownik Pracowni Rybackiej Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego 
w Bydgoszczy. 
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Inż. JAN ARNOLD 
Kierownik Wydziału Rybackiega 
С. Т. O. і К, R. w Warszawie. 


Rybactwo na jeziorze Balaton. 


(Z wycieczki do Węgier w 1930 roku). 


Rybactwo na Węgrzech posiada szczególnie przyjazne wa- 
runki klimatyczne i wodno-terenowe. Wielkie rybne rzeki (Du- 
пај, Cisa), jeziora (Balaton, Velencze), liczne potoki i świet- 
nie nadające się tereny pod zakładanie gospodarstw stawo- 
wych — wszystko to stwarzało okoliczności pomyślne dla ry- 
bactwa, które na Węgrzech od najdawniejszych czasów było 
przez ludność uprawiane. 


Prawne stosunki rybołówstwa na węgierskich wodach bie- 
żących zostały unormowane ustawą XIX z 1888 roku. Na mocy 
ustawy właściciele prawa łowienia ryb zgrupowani zostali 
w towarzystwa. Z przedwojennej liczby 105 towarzystw гу- 
backiich zostało 37. 

Nowoczesna gospodarka wodna zwłaszcza regulacje rzek, 
wykorzystanie siły wodnej, zanieczyszczanie rzek przez fabry- 
ki — wszystko to są czynniki niepomyślnie wpływające na roz- 
wój i przyrost ryb. Dawne przysłowie: „hogy több volt а Tiszá- 
ban a hal, mint a viz“ („więcej w Cisy ryb niż wody“) należy do 
legendy. 


Wprowadzenie w życie wspomnianej ustawy rybackiej 
przyczyniło się jednak znakomicie do poprawy rybostanu 
wód. Racjonalnie stosowane zarybianie wód otwartych zwięk- 
szyło pogłowie ryb. Na akcję zarybiania wód przeznaczane 
były przed wojną znaczne sumy. W 1914 — 1915 roku suma 
ta wynosiła 120.000 koron złotych. W 1913 roku towarzy- 
stwa rybackie i osoby prywatne otrzymały do podziału 
5,4 miljona ziarn ikry pstrąga, 75.000 sztuk narybku karpia. 
42.000 sztuk raków i 70 milionów ikry sandacza. Przez okres 
wojny i następnie przez parę lat na skutek zubożenia kraju 
nybactwo nie miało swojej pozycji w budżecie państwowym 
i dopiero w 1927 r. wstawiono po raz pierwszy do budżetu po- 
zycję rybactwa z sumą 10.000 pengó (ca 15.600 złotych). 

W roku 1925 wprowadzono nową ustawę rybacką ХҮП, 
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która skorygowała usterki poprzedniej ustawy i naprawiła pa- 
ragrafy przestarzałe. 

Jezioro Balaton -— ukochane jezioto Węgrów. Wiele 
wspomnień historycznych z niem się łaczy, przepięknie poło- 
żone, ze znakomitą komunikacją kolejową, oprócz produkcji 
ryb znane jako miejsce letniskowe. Piękne jego plaże zachę- 
cają do kąpieli (rys. 1). 


Rys 1. Widok ogólny ieziora Balaton. 


Podieżdżając pociągiem widać z daleka wielką przestrzeń 
wodną barwy turkusowo-niebieskiej, bo tak jest zabarwiona 
woda w jeziorze. 

Nad Balatonem w Tihany jest Biologiczny instytut badaw- 
czy (dyrektor dr. Geza Entr). 

Jezioro Balatońskie (Plattensee) jest największem jezio- 
rem Węgier. Długość jego wynosi 77 kilometrów, szerokość 
przeciętnie 8 km. Ogólna powierzchnia 597 km? (blisko 60 tysięcy 
hektarów). Jest bardzo płytkie i przeciętna głębokość wynosi 
zaledwie 3 metry. Ta płytkość jest charakterystyczną cechą 
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węgierskich jezior. Jezioro Balaton posiada wielką rozmaitość 
ryb !). 

Do niedawna jezioro nie było należycie zagospodarowane. 
Liczni użytkownicy rybołówstwa, zamieszkali w osadach przy- 
brzeżnych, nie byli w możności racjonalnie gospodarować. Do- 
piero trzydzieści lat temu zawiązane „Balatońskie Rybne To- 
wiarzystwo Akcyjne “(Balaton Halászati Reszvćnytarsasag 
Siofok), skupiwszy wszystkie uprawnienia rybołówstwa i ob- 
jąwszy swoją działalnością całe jezioro, zaprowadziło zupeł- 
nie racjonalną gospodarkę. 

Kapitał akcyjny wynosi 400.000 pengó (==ca 600.000 zło- 
tych). Towarzystwo istnieje od 30 lat i posiada 9 stacyj odłow- 
czych, każda położona przy stacji kolejowej. Centralny Za- 
rząd znajduje się w Siofok. Każda stacja odłowcza ekspedjuje 
według dyspozycji z Siofok. Towarzystwo zatrudnia przeszło 
200 ludzi. Flotylla składa się z 2-ch wielkich parowców, ó moto- 
rowych statków (każdy 15 metrów długości) i wielu łodzi ciąg- 
nionych motorami tudzież wiosłówek, żaglówek. W Siofok są 
centralne składy i magazyny, a mianowicie: 1) piwnica-chłod- 
nia o pojemności па 3 wagony ryb, temperatura w niej utrzy- 
mywana jest na —5° С. zapomocą specjalnej instalacii chłod- 
niczej; 2) druga piwnica-chłodnia o pojemności na 300 q ryb, 


1) 1) Acipenser ruthenus Linn. (bardzo rzadki) — sterlat. 2) Lota vul- 
garis Сиу. et Val. — miętus. 3) Anguilla vulgaris L. (b. rzadki) — wegorz. 
4) Esox lucius L. — szczupak. 5) Silurus glanis L. — sum. 6) Amiurus ne- 


bulosus Raf. importowany — sum amerykański. 7) Misgurnus fossilis 
Giinth. — piskorz. 8) Cobitis taenia L. (rzadki) — koza. 9) Cyprinus car- 
pio L. — karp. 10) Carassius vulgaris Nills. —— karaś. 11) Tinca vulgaris 


Cuv. — lin. 12) Barbus fluviatilis Agass (rzadko) — brzana. 13) Gobio 
fluviatilis Cuv. — kiełb. 14) Gobio uranoscopus Agass (rzadko). 15) Rhodeus 
amarus (Bloch) — różanka. 16) Abramis brama L. — leszcz. 17) Abra- 
mis ballerus L. — siniec. 18) Abramis sapa Pall. — klepiec. 19) Blicca. 
bjórkna L. — krąp. 29) Alburnus lucidus Heck. — ukleja. 21) Alburnus 
bipunctatus І. (rzadko) — piekielnica. 22) Scardinius erythrophtalmus і. — 
krasnopiórka, wzdręga. 23) Leuciscus rutilus L. — płoć. 24) idus melanotus 
Heck. — jaź. 25) Pelecus cultratus Linn. — ciosa (koza). 26) Squalius cep- 
halus L. — kleń. 27) Aspius гарах Agass. — rap, boleń. 28) Leucaspius delij- 
neatus Sieb. — owsianka, stonecznica. 29) Perca fluviatilis L. — okoń. 
30) Acerina cernua L.— jazgarz. 31) Acerina schraitzer L. (rzadko). 32) Lu- 
cioperca sandra Cuv. et Val. —sandacz. 33)Lucioperca volgensis Pall. — 
berszyk, sandacz wołżański. 34) Aspro streber Sieb. (rzadko) — giowacz. 
35) Eupomotis aureus Jord. (importowany). 
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Rys. 2: Stare lodownie. 


temperatura w niej utrzymywana jest — 20° С.; 3) małe pod- 
ręczne magazyny na żywe ryby; 4) magazyny z lodem; 5) ma- 
gazyny do sieci i narzędzi; 6) szopy do pracy w razie niepo- 
gody (rys. 2). 

(d. с. п.) 


Dr. TOMASZ ASCHENBRENNER 


Przyczyny katastrofalnego spadku rybostanu 
w rzekach podgórskich. 


Wśród sfer rybacko-sportowych ogólne jest narzekanie na 
coraz większy i dotkliwszy brak sportowej ryby, a przede- 
wszystkiem pstrąga i łososia. Narzekanie to jest coraz pow- 
szechniejsze, a uzewnętrznia się nietylko w opinii sfer zainte- 
resowanych, ale od czasu do czasu w formie mniej lub więcej 
ciekawych notatek prasy codziennej. Ostatnio pojawiła się 
w „Ilustrowanym Kurjerze Krakowskim“ krótka notatka, która 
lakonicznie, ale niemniej dobitnie wskazuje na zainteresowanie 
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się tą kwestją także i szerszej opinji publicznej. Notatka ta 
daje mi asumpt do podzielenia się z czynnikami interesowany- 
mi mojemi spostrzeżeniami, które poczyniłem na podstawie 
4-letniej przeszło obserwacji. 

Jedną z przyczyn gwałtownego spadku rybostanu tak ry- 
by szlachetnej jak pstrąg i łosoś, jak i губу białej jak klony, 
świnki, brzany były wyjątkowo niekorzystne warunki atmosfe- 
ryczne w roku 1928 i 1929. W szczególności niesłychanie 
ostra zima 1928 roku, panująca od Bożego Narodzenia aż do 
końca marca 1929 roku prawie bez przenwy, spowodowała nie- 
zwykłe jak na nasze warunki atmosferyczne przemarzanie wo- 
dy, wskutek czego woda niemal do dna zamieniała się w lód 
i to nawet w głębiach t. zw. „bełach”. 

Prawie nigdy nie zdarzało się, iżby miejsca te zaimarzały 
do dna, tak że skoncentrowane w tych „bełach* ryby mogły 
zimę ostatecznie przetrzymać. Tymczasem niepamiętna dla 
najstarszych ludzi zima 1928/29 była tak wyjątkowo silna, że 
nawet i te miejsca głębsze rzek wręcz do dma przemarzły. 
Skoncentrowana w tych ośrodkach ryba, która w poprzednich 
latach zawsze znajdowała dostateczną ilość tlenu do oddycha- 
nia, w tym krytycznym roku masowo ginęła, albowiem albo 
tlenu zupełnie była pozbawiona, albo ilości wody były tak mi- 
nimalne, że ilość tlenu dla podtrzymania organizmu nie wystar- 
czała. Znaną jest rzeczą zwłaszcza wśród dozorców rzecznych, 
że w chwili wyrąbywania lodu dla celów przemysłowych 
względnie z chwilą pękania lodu w warstwach tegoż lodu znaj- 
dowano wielkie ilości przymarzniętej ryby. 

Po zimie 1928/29 przyszło wyjątkowe suche lato 1929 roku, 
które również w sposób katastrofalny oddziałało na życie ry- 
by w ogólności a na pstrąga w szczególności. Trzy letnie mie- 
siące 1929 r. gorące, niemal pozbawione opadów atmosferycz- 
nych spowodowały, że poziom wody obniżył się do niepamięt- 
nych granic, a rzeki w ich górnych i podgórnych biegach pra- 
wie wyschnęły do dna. Miejsca głębsze posiadały tak mini- 
malne ilości wody, że ryba, która z miejsc płytszych uciekała 
do miejsc głębszych i w tych głębszych miejscach nie znajdy- 
wała należytego schronienia. 

Podobnie jak w zimie 1928 r. z powodu narastania lodu, 
tak znowu w lecie 1929 r. z powodu wysychania wody, ilość tle- 
nu potrzebnego rybie do życia zmniejszała się do minimalnych 
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granic, woda. stawała się tak ciepłą, że żadna ryba w tempera- 
turze tej wody przy życiu utrzymać się nie mogła, w każdym 
razie temperatury tej nie mógł wytrzymać pstrąg, który z tego 
powodu masowo giuął. Tak tedy zima 1928/29 rok zrobiła w ry- 
bostanie wręcz katastrofalne spustoszenia, lato 1929 r. spu- 
stoszemia te powiększyło i masowo. dobiło jeszcze te ilości ry- 
by, które z klęski zimowej zdołały się uratować. 

Niezależnie od tei przyczyny istnieje dalsza przyczyna, 
która na rozwój pstrąga i ryby wogólności oddziałuje niezwy- 
kle szkodliwie. Walka społeczeństwa z klęskami elementarne- 
mi a w szczególności z klęską powodzi zmusza społeczeństwo 
do odpowiedniego bronienia się. W tym celu rząd, jako też 
i gminy poszczególne, a nawet prywatne osoby ma mniejszych 
lub większych przestrzeniach rzek przeprowadzają regulację 
rzek, polegającą nietylko na wyrównywaniu dna rzeki, ale prze- 
dewszystkiem na wyprostowywaniu brzegów, usuwaniu tych 
załamań koryta, które wstrzymując napór bieżącej wody po- 
średnio przyczyniają się do występowania wody z brzegów 
it. а. Uregulowane koryto nadaje biegowi rzeki charakter po- 
wolny, pozbawiony większych spadów ujednostajnionych przy- 
czem brzegi pozbawione są załamań i wyrwisk. 

Jeśli się zważy, że ryba zwłaszcza w okresie silnego pędu 
wody, tudzież w okresie większego masilenia słońca chętnie 
kryje się po dziurach brzegów, haszczach, gdzieś pod jakimś 
starym і od lat leżącym w wodzie drzewem, jeśli zważy się, że 
zimę spędza w głębszych miejscach, że koncentruje się chętnie 
czy to dla wylęgu, czy też dla masowego żeru w miejscach dzi- 
kich, niedostępnych, to łatwo zrozumie każdy, że cywilizacja 
ludzka zmierzająca do regulacji rzek przyczynia się pośrednio 
do tego, że warunki bytowania, żerowania i wylęgania się ryby 
są coraz trudniejsze. Ten brak naturalnego schronienia i brak 
miejsc dla koncentracji ryb w okresie zimowania і wylęgania, 
względnie składania ikry daje się rybie odczuć w normalnych 
warunkach, a stanowi wręcz dla rybostanu katastrofę, gdy cho- 
dzi o jakąś klęskę elementarną, jak np. silne mrozy lub wielkie 
upały. 

Ale nietylko regulacja rzek, lecz także i rozwój przemysłu 
w ogromnym stopniu przyczymia się do pogorszenia się warun- 
ków rozwoju ryb. Zwłaszcza przemysł chemiczny, względnie 
przemysł posługujący się środkami chemicznemi powoduje, że. 
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fabryki odprowadzają zużyty materjał do rzek. Materjał ten, 
zawierający składniki dla życia ryb zabójcze, odprowadzony 
do rzeki zostaje przez wodę na szerokiej przestrzeni rozpusz- 
czony, wskutek czego wody stają się niezdatne dla życia naj- 
czulszych na zanieczyszczenie wody organizmów, jakiemi są 
właśnie ryby. 

Najdrastyczniejszy przykład katastrofalnego oddziaływa- 
nie ścieków fabrycznych na życie fauny wodnej stanowi choć- 
by fabryka celulozy we Włocławku, która do Wisły w swoich 
ściekach wylewa takie wielkie ilości zabójczych składników 
chemicznych, że rybostan na przestrzeni kilkunastu kilometrów 
jest тоспо przetrzebiony. Wprawdzie wedle przepisów admi- 
nistracyjnych obowiązane są przedsiębiorstwa przepuszczać te 
ścieki przez odpowiednie filtry, niema jednak mowy o tem, by 
dało się to całkowicie zneutralizować czy wyeliminować. Np. 
Amdrychowska fabryka sukna mimo poprawnie urządzonych 
filtrów przepuszcza jednak takie ilości składników chemicz- 
nych, że na dużej przestrzeni rzeki Wieprzówki niema mowy 
o utrzymaniu się ryb. Wskutek tego, że Polska mie jest krajem 
przemysłowo rozwiniętym działanie odpływów fabryqznych 
nie jest w skutkach swoich tak katastrofalne jak np. w Niem- 
czech, niemniej jednak zwłaszcza w Średnich i dolnych biegach 
rzek Małopolski Zachodniej jest silne. 

Te dotychczas wymienione przyczyny wystarczą do Zro- 
zumienia, jak trudne i coraz trudniejsze tworzą się naturalne 
warunki rozwoju dla rybostanu naszych rzek. Wprawdzie 
istniejące towarzystwa sportowe obowiązane są każdorocznie 
zarybiać dzierżawione przez siebie rzeki pewną ilością pstrą- 
ga i łososia, atoli narybianie to w obecnych warunkach niewiele 
przyczynia się do podniesienia rybostanu, jeśli się zważy, że 
przy najnormalniejszych warunkach rozwoju dla ryby zaledwie 
25—30% narybku pstrąga należycie się rozwija. Duża część 
narybku ginie ze zmęczenia wskutek dłuższego transportu 
w beczkach podczas przewożenia z wylęgarni np. w Nowym 
Targu aż do Raby pod Gdowem. Nadto narybek wpuszczony 
do wody nie zawsze się należycie akomoduje, a w końcu w du- 
żej ilości staje się pastwą żarłoczności innych większych ryb 
Narybek jest specjalnie czuły na jakość wody i dlatego oddzia- 
ływanie zanieczyszczeń fabrycznych jest dla niego wręcz za- 
bójcze i to już wtedy, gdy ryba silniejsza i większa potrafi to 
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oddziaływanie znosić. To też sprawa narybiania rzek jest pro- 
blemem bardzo skomplikowanym, przyczem organizacje, zary- 
biające rzekę, winny dokładnie znać tereny wodne i warunki 
tychże terenów. Теп sam bowiem narybek sprowadzony z jed- 
nej wylęgarni i wpuszczony do dwóch rzek, w jednej z nich znaj- 
duje odpowiednie warunki rozwoju. w drugiej ginie bezpośred- 
nio po wpuszczeniu. W jednych rzekach akomodują się lepiej 
palczaki, dla innych znowu odpowiedniejsze są owsiaki t. j. do- 
piero co wylęgnięty narybek. 

Przechodząc do właściwego tematu należy zwrócić jeszcze 
uwagę na 'wielką bolączkę: kłusownictwo i brak należycie zor- 
ganizowanych i odpowiedzialnych straży wodnych. Kłusowni- 
ctwo uprawiane od niepamiętnych czasów zwłaszcza w ostat- 
nich latach daje się we znaki rybostanowi. Niemal każda wieś, 
przez którą przepływa rzeka, ma wśród siebie kadry złodziei, 
wyławiających z namiętnością co piękniejsze sztuki. Zwłaszcza 
w ostatnich latach kiedy wartość pożywcza pstrąga stała się 
coraz powszechniej znaną, kłusownictwo w pierwszym rzędzie 
skierowuje się w kierunku wyławiania tej szlachetnej ryby, któ- 
rą zdobywa się czy to zapomocą sieci, czy też zapomocą ko- 
szyków а nawet gołemi rękami. W szczególności kłusownikom 
znany jest sposób ukrywamia się pstrąga pod kamieniem, lub 
w haszczach, dzięki czemu masowo pstrąga wyłapują. Kłusow- 
nictwo uprawiane bywa przeważnie w nocy, a bardzo często 
także i w dzień pod pozorem kąpania się w rzece. 

Kłusownictwo to święci wręcz tryumfy, zwłaszcza w okre- 
sie wielkich upałów letnich, kiedy woda rzeki wysycha, a cały 
rybostan koncentruje się tylko w niewielkich zagłębieniach 
Wówczas w okolicach zamieszkanych przez letników rozbójni- 
cza działalność kłusowników zawodowych i okolicznościowych 
stanowi dla Towarzystw sportowych, narybiających nieraz wiel- 
kim sumptem pieniężnym dzierżawione przez siebie rzeki, wręcz 
katastrofę. 

Z problemem kłusownictwa łączy się problem straży wod- 
nej, która niestety jest nieomal na wszystkich terenach najia- 
talniej zorganizowaną i nie tylko nie przyczynia się do zmniej- 
szenia kłusownictwa, ale w wielu wypadkach swoją biernościa 
oddziałuje wręcz zachęcająco. 

Każda rzeka podzielona jest jak wiadomo na rewiry, a po- 
szczególne rewiry poddane są оріесе strażnika, przyczem nie- 
raz dwa rewiry pilnuje jeden strażnik. Straż wodną obowiąza- 
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ne jest każde Towarzystwo utrzymywać i z tytułu też koniecz- 
ności utrzymania tej straży budżet każdego Towarzystwa jest 
zwyczajnie najsilniej obciążony. Wśród grona strażników nie- 
wielu niestety można znaleźć takich, którzy zdają sobie spra- 
wę z odpowiedzialności swego stanowiska i ważności swego 
posterunku. W przeważnej części są to mało wartościowe jed- 
nostki, które Towarzystwo z braku innych nieraz z koniecz- 
ności przyjmuje, jednostki, którym załeży tylko na pewnym 
„tytule“, zależy па „pensji“, ale którym zupełnie nie zależy na 
właściwym sprawowaniu swoich obowiązków. Bardzo często 
na strażnika zgłaszają się sami kłusownicy lub tacy ludzie, 
którzy kłusowinictwo uprawiane przez swoich krewnych, przy- 
jaciół i znajomych czasem bezinteresownie, a czasem intere- 
sownie tolerują. 

Przyczyny, które zdaniem mojem stworzyły katastrofalny 
spadek rybostanu, nie byłyby należycie wyczerpane, gdyby 
nie poruszono tu jeszcze kwestii wyłowu ryb, będącej przed- 
miotem najsprzeczniejszych zapatrywań. Kiedy bowiem opi- 
nja rybaków sportowców jest mniej więcej zgodną, że przyczy- 
ną spadku rybostanu są wymienione wyżej zjawiska, to w kwe- 
stji wyłowów zapatrywania są różne i to namiętnie się zwalcza- 
jące. 

Teoretycznie, połów białej ryby a przedewszystkem klo- 
na jest rzeczą wskazaną celem stworzenia lepszych warunków 
dla rozwoju pstrąga. Przez odławianie białej ryby, a więc klo- 
na, brzany, brzanki, Świnki zwiększa się możliwość rozwoju 
pstrąga już choćby dlatego, że dla pstrąga pozostaje znacznie 
większa ilość naturalnego w rzece pożywienia. Pozatem szczu- 
pak i klon żyjący innemi rybami stanowi groźne miebezpieczeń- 
stwo 'dla pstrąga. Niezależnie od tego Towarzystwa sportowe, 
zwłaszcza grupujące członków ze sier mniej zamożnych, nie 
byłyby w możności ponoszenia wielkich wydatków połączonych 
z zarylbianiem. Konieczność uchronienia się od deficytu zmu- 
sza zarządy poszczególnych Towarzystw do przeprowadzania 
wyłowów białej ryby. Także i czynniki rządowe propagują ideę 
intensywnego wyławiania białej ryby. Wędkarstwo, uprawia- 
ne dawniej jedynie przez szczupłe gromo członków kilku istnie- 
jących Towarzystw, stało się obecnie sportem ogólnym i samo 
przez się dostatecznie przyczynia się do spadku rybostanu, 
także sprawa wyłowu, która dawniej przed rokiem 1928 miała 
racjonalne regulatywne uzasadnienie, obecnie jest rzeczą wręcz 


361 


zbędną i przyczyniającą się tylko do powiększenia katastrofy. 
Jeśli zatem nie należy ze względów finansowych i konsumcyj- 
nych zaniechać wyłowów w zupełności, to przecież należy zmie- 
nić zapatrytwanie na tę kwestię i konieczność wyłowów ograni- 
czyć do minimalnych ilości i regulować w ten sposób, by inte- 
resa finansowe Towarzystwa i interes konsumcji społecznej 
uzgodnić i dostosować do stanu jaki niestety wskutek wyżej 
wymienionych przyczyn zaistniał, 

Nie wyczerpując zatem wszystkich przyczyn katastrofal- 
nego spadku rybostanu znanych niewątpliwie tym, którzy spor- 
tem tym się zajmują, chciałem tylko naszkicować zaobserwo- 
wane, ważne przyczyny tej katastrofy i dlatego konkretyzując 
się jeszcze raz podkreślajm, że wyjątkowa zima 1928/29, wy- 
jątkowe upalne lato 1929 r., przestraszający rozwój kłusow- 
nictwa, niedomogi organizacji straży wodnej, regulacja rzek, 
odpływy chemiczne miast i fabryk, a w końcu mieracjonalnie 
zorganizowane i przeprowadzane wyławianie ryby, łącznie 
z nadmiernie rozwiniętym sportem wędkarskim, uprawianym 
tak przez sportowców jak i epizodycznie przez laików — oto 
są przyczyny, które na wytworzenie się tego smutnego stanu 
złożyły. Trzeba odczekać szereg lat, trzeba zmienić sposób 
i system narybiania, obmyśleć środki należytej organizacji stra- 
ży wodnej, trzeba uświadomić społeczeństwo, że za kłusowni- 
ctwo grożą surowe kary, trzeba by istotnie kary te odpowiednio 
były wymierzane i w sposób odstraszający promulytowane, 
trzeba w końcu znieść na jakieś dwa lata wyłowy, a przynaj- 
mniej je do minimum ograniczyć i nadać im charakter rozum- 
nej i racjonalnej, odpowiednio kontrolowanej akcji, a wówczas 
niewątpliwie stan obecny korzystnie się zmieni. Nie będzie 
żalów, zniechęceń, niezadowoleń z uprawianego. sportu, ale sport 
da istotnie tyle zadowolenia, ile go mieli ci, którzy pamiętają 
czasy przed nokiem 1928. 

Sport ten bowiem nie zniechęcać, ale zachęcać powinien. 
Żaden bowiem inny sport nie mszlachetnia w tym stopniu co 
właśnie rybołówstwo, które rozmiłowanego w nim sportowca 
wyciąga w nasze góry, lasy, pozwala poznać rzeki, okolice, ze- 
tknąć się z wsią, podpatrzeć życie natury, ukochać słońce 
wschodzące i żegnać słońce zachodzące, słowem sport, który 
pozwala rozkoszować się i kochać to, czego człowiek siedzący 
w mieście nigdy nie zaznał i nie zazna. 
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W ostanim numerze „Przeglądu“ znajdujemy bardzo cie- 
kawy artykuł znanego hodowcy ryb p. Józefa Kossowskiego, 
poruszający aktualny niezmiernie temat rozszerzającej się cią- 
gle epidemicznej choroby karpi, potocznie zwanej „dżumą”. Po- 
nieważ poruszona przez Szanownego Autora kwestja jest bardzo 
ważna, bo chodzi tu o byt całego szeregu warsztatów rybnych, 
pozwolę sobie zabrać w: poruszonej sprawie głos, uważając, że: 
nigdy niedość starań, aby powyższe zagadnienie bliżej oświetlić, 
a wszystkie możliwości ratunku i zabezpieczenia się przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem rozważyć. 

Dziwną jest rzeczywiście obojętność z jaką szerokie grona 
hodowców ryb przyjmują do wiadomości pojawienie się coraz 
to nowych ognisk zarazy, dziwnem i niezrozumiałem jest lekce- 
ważenie niebezpieczeństwa w postaci zakupywania ryb obsa- 
dowych za pośrednictwem hamdlarzy, którzy nie przedsta- 
wiają żadnych gwarancji, iż towar, który dostarczają, pochodzi 
ze zdrowego źródła. 

Ale taka już jest psychologia właściciela gospodarstwa ryb- 
nego; kwestja chorób nie interesuje go zupełnie dopóki ma 
zdrowe rybołówstwo, słuchać nie chce o żadnych próbach na- 
wet zorganizowania. jakiejś wspólnej akcji w celu przeprowa- 
dzenia badań nad chorobą i środkami jej zwałczania, o udzie-. 
leniu jakiejś pomocy finansowej na przeprowadzenie badań 
naukowych, uważając je albo za rzeczy niepotrzebne, albo 
w najlepszym wypadku uznaje nawet ich potrzebę ale sądzi, że 
jest to rzecz Państwa, które powinno przeznaczyć odpowiednie 
fundusze i podjąć badania za pośrednictwem zakładów i katedr 
uczelni rolniczych. 

Dopiero z chwilą gdy choroba nawiedzi rybołówstwo, gdy 
klęska szerzy się w całej pełni, właściciel zwraca się do roz- 
mraitych instytucji fachowych i zakładów naukowych i radby 
zasięgnąć pomocy i rady -— wtedy poniósłby ofiarę na badania 
na znalezienie środków walki z chorobą -— tylko, że jest wtedy 
odosobnionym, bo inni szczęśliwi, którzy choroby jeszcze nie 
mają, myślą tak samo właśnie, jak i on sam, zanim go klęska. 
losu dotknęła. 

Musimy sobie jasno zdać sprawę z tego, że o chorobie, zwa- 
nej „dżumą' nic: właściwie nie wiemy. Posiadamy wprawdzie. 
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garść obsenwacji praktycznych — stawiamy djagnozę (nie zaw- 
sze trafną) na podstawie zewnętrznych tylko objawów choroby. 
Zarazek chorobowy jest dotychczas nieznany. a w dodatku nie- 
wiadomo czy mamy do czynienia z jedną chorobą, czy też z ca- 
łym szeregiem chorób o podobnych niekiedy objawach. 

Szanowny Autor radzi przy zakupywaniu obsady żądać ba- 
dań bakterjologicznych. Jest to słuszne żądanie, narvbek czy 
kroczki, które mamy zakupić, powinny być bezwzględnie zba- 
dane czy nie są zaatakowane przez pasorzyty lub jakąś cho- 
robę znaną — nigdy nie można być dość ostrożnym pod tym 
względem, ale żadne badanie nie wykaże czy narybek jest cho- 
ry na „dżumę*, bo przecież nie znamy zarazka!! 

Okres rozwoju choroby zdaje się być dość długim, przy- 
czem w pierwszem stadjum niesposób poznać, że ryby są chore, 
bo absolutnie żadnych oznak zewnętrznych, które jedynie po- 
zwalają nam postawić diagnozę, niema. 

Może się więc zdarzyć (znane mi są takie fakty), że rybo- 
łówstwo, które dotychczas nie miało u siebie choroby, sprze- 
daje jak zwykle wiosną ryby obsadowe, a w czasie sezonu wy- 
bucha choroba i w rybołówstwie, które sprzedało ryby, i w sze- 
regu tych, które ryby zakupiły. 

Trudno w takim wypadku mieć pretensje do sprzedającego 
obsadę i nic w takim wypadku pomóc nie mogą żadne prze- 
pisy ami rozporządzenia. Ubolewać jedynie możemy, że nauka 
nie zdołała jeszcze zbadać choroby, sposobów jej przenoszenia 
i rozwoju zarazków, ubolewać należy, że ani Państwo ani ini- 
cjatywia prywatna nie znajdują środków na pomoc ludziom, 
którzy tych badań podjęliby się, ale nie mają po temu żadnych 
wogóle możliwości. 

Do walki z chorobami stanąć powinny wszystkie gospo- 
darstwa stawowe — wszyscy hodowcy ryb; zarówno ci, którzy 
chorobę już mają u siebie, jak również i ci, którzy jej jeszcze 
nie mają, ale groźba której wisi nad nimi nieustannie. Popiera- 
nie poczynań naszych Katedr Rybactwa i Zakładów, które naj- 
więcej są powołane do prowadzenia odnośnych badań, powin- 
no należeć Чо obowiązków każdego rybołówstwa. Pomoc wy- 
razić się powinna: w ułatwieniach prowadzenia badań w: terenie, 
w przysłaniu dostatecznej ilości materjału do badań, w popar- 
ciu finansowym. Czy to poparcie finansowe miałoby się wyra- 
żać w jednorazowych składkach dowolnych na stworzenie ja- 
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kiego funduszu dla badań nad „dżumą”*, czy w pewnym mi- 
nimalnym opodatkowaniu się z jednostki powierzchni stawów, 
czy też w ułamku procentu może od sprzedawanych ryb — 
sprawia to obojętna, zdecydować ją mogłoby pierwsze lepsze 
zebranie hodowców ryb stawowych. Idzie o to, aby szerokie 
grono hodowców rozumiało konieczność podjęcia inicjatywy 
w tym kierunku. Na pomoc Państwa, zwłaszcza w dobie 
obecnego kryzysu i trudności finansowych liczyć nie może- 
my, nie można czekać aż sytuacja ogólna się poprawi — trzeba 
pnzystąpić do pracy natychmiast, trzeba zmaleźć odpowiednie 
środki, bo w przeciwnym wypadku wszystkie rybołówstwa sta- 
wowe тора stanąć wobec klęski epidemii, przed którą wobec 
jej rozszerzenia się ustrzec się będzie coraz trudniej. 

Wszyscy, którzy mają lub mieli cośkolwiek ‘wspólnego 
z epidemją, powinni za pośrednictwem „Przeglądu“ podawać do 
publicznej wiadomości szerokiego grona hodowców swe spo- 
strzeżenia i obserwacje — dzielić się z rezultatami przeprowa- 
dzonych na własną rękę prób z dezynfekcją stawów, ze sposo- 
bami prowadzonej gospodarki i t p, Uwagi nad przebiegiem 
choroby, stopniem jej nasilenia i t. p. będą stanowiły bardzo 
cenny materjał, który posłużyć będzie mógł za podłoże do ba- 
dań i wyciągania praktycznych wniosków. 

W artykule swoim proponuje p. Kossowski wprowadzenie 
szeregu przepisów administracyjnych, które ułatwiłyby pro- 
wadzenie walki z chorobami. Przepisy takie mogłyby rzeczy- 
wiście pomóc bardzo w opanowaniu chorób i zapobieganiu ich. 
rozprzestrzeniania się, ale musimy zdać sobie sprawę, że prak- 
tyczne zastosowanie ich będzie połączone z ogromnemi trudno- 
Ściami, które wynikną zarówno z braku jakichś określonych 
kryterjów do stwierdzenia choroby (nieznany zarazek), jak 
również ze względu na: brak odpowiedniego wyszkolonego per- 
sonelu. Obawiałbym się może pewnego zamętu, pewnej dowol- 
ności w traktowaniu przepisów przez niefachowy personel, oraz 
bandzo szerokiego pola do wszelakiego rodzaju nadużyć. 

Wydaje mi się niesłusznym punkt przepisów, który zaka- 
zuje produkcji zarybienia w chorych gospodarstwach rybnych. 
Znane mi są wypadki, że rybołówstwa chore produkują własną 
obsadę marybkową i gospodarują bez ubytku przy systemie 
dwuletnim t. j. sprzedaży lekkiej handlówki z narybku. W każ- 
dym razie kwestja owych przepisów administracyjnych wy- 
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magałaby wszechstronnego oświetlenia i zabranie w tej kwestji 
glosów przez pp. hodowców byłoby ze wszech miar wskazane. 
Niezależnie od badań nad istotą choroby i sposobami jej 
przemoszenia powinniśmy się zastanowić nad metodami prowa- 
dzenia gospodarki w zarażonych rybołówstwach. System je- 
dnoroczny hodowli proponowany przez Szanmownego Autora 
zdaje się być najracjonalniejszym, jednak nasuwa się szereg za- 
gadnień z nim związanych, które wymagają bliższego omówie- 
nia. A więc czy kupować tylko narybek, czy można kupować 
kroczki, czy można produkować własną obsadę narybkową, 
wszystko to są pytania, na które trudno dać definitywną odpo- 
wiedź, ale które postawić trzeba, gdyż w rozmaitych rybołów- 
stwach różne są pod tym względem obserwacje i rezultaty. 
Miejmy nadzieję, że szerokie grono hodowców zainteresu- 
je się poruszoną przez p. Kossowskiego sprawą i па łamaci 
„Przeglądu“ będziemy mogli się zapoznać z rezultatami hodo- 
wli prowadzonej rozmaitemi metodami w zarażonych rybołów- 
stwach. 
inż. Jan Roesler. 


B. KISTELSKI 
Zakładanie przedsiębiorstw pstrągowych. 


Sprawa hodowli pstrąga, zaniedby wana u nas kompletnie, 
powinna nareszcie wyjść ze stadjum letargu, ponieważ jest 
źródłem poważnych zysków materjalnych. Przypuszczam, że 
wiele osób powstrzymywało się od pstrągarstiiwa ze względu na 
ryzyko, przy nieznajomości przedmiotu, oraz ze względu na 
to, że dotąd pstrąg właściwie nie jest jeszcze „wprowadzony“ 
na nasz rynek. Pozatem poprostu niewiadomo z której strony 
przystąpić do całej sprawy. 

W Polsce oprócz wód wybitnie pstrągowych na Podkarpa- 
ciu i Pomorzu znajdujemy prawie wszędzie odpowiednie wody 
Ша takiej czy innej hodowli któregoś z gatunków pstrągów 
Z grubsza pstrągarsiwio podzielić można na sportowe i hamdio- 
we, zaś to drugie iść może w kierunku hodowli zarodowej, tucz- 
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пеј lub mieszanej. Ten podział nie wyklucza dalszych kombi- 
nacji przez łączenie tego czy innego kierunku z uwagi na opła- 
calność, warunki i stosunki lokalne. Przystępując do hodowli 
pstrąga musimy rozważyć szereg okoliczności. Czymniki głów- 
ne od których decyzja nasza zależeć będzie są to: a) Opła- 
calność przedsiębiorstwa, b) Miejscowe warunki techniczno- 
hodowlane i c) Wymagania odbiorców. Czynniki te będą decy- 
dowały przy wyborze odmiany hodowlanej, kierunku hodowli, 
oraz śŚciślejszej kalkulacji handloiwo-hodowlanej. 

Opłacalnem przedsiębiorstwo pstrągowe będzie tam, gdzie 
ma na miejscu zapewniony zbyt, względnie warunki transportu 
do miejsca przeznaczenia, dają gwarancję dostarczenia towaru 
w stanie żywym. Towar śnięty, choćby był zupełnie świeży, 
zmniejszy rentowność przedziębiorstwa nieraz do połowy *). 

Warunki techniczno-hodowlane odnoszą się do sztucznego 
lęgu zapłodnionej ikry, oraz do dalszej hodowli w stawach, 
przyczem wymagają dokładnego zbadania. Zasadniczym wa- 
runkiem pomyślnej hodowli pstrągów jest dobra woda. Przy 
badaniu wody zwracać należy przedewszystkiem uwagę na 
skład chemiczny wody, zanieczyszczenia mechaniczne, na- 
świetlenie, ilość wody i osiągałną różnicę poziomu, temperaturę 
i pochodzenie. 

Zasadniczo każda woda, w której pstrągi żyją i rozmna- 
żają się w drodze naturalnej, nadaje się dla przedsiębiorstwa 
pstrągowego. Inna sprawa, gdy gospodarstwo zamierzamy 
oprzeć о wodę, w której pstrągi dotąd nie występują. Taka wo- 
da powinna być dokładnie zbadana. 

Pod względem chemicznym woda musi być czysta, nie 
może zawierać wiele mat. organicznej, nie powinna posiadać 
ponad 0,8% soli mineralnych ani kwasów humusowych. Woda 
musi być Średnio twarda i lepiej jeżeli nie wychyla się poza 
granicę 6—15° niemieckich. Odczyn wody neutralny lub lekko 
zasadowy. Szkodliwie też może oddziałać stały spław więk- 
szych ilości drzewa w rzece skąd wodę bierzemy. Przeciw za- 
nieczyszczeniom mechanicznym, o ile chodzi o cząstki suspen- 

*) Powyższe założenie autora zdaje się nie może uchodzić dla pol- 
skich warunków za pewnik. Rynek nasz przyzwyczajony jest do pstraga 
śniętego. Największe gospodarstwa pstrągowe np. Złoty Potok, Oksa — 


Nagłowice zaopatrują Warszawę pstrągiem jedynie w stanie Śniętym. 
(od red.). 
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dowane, dostatecznie ochronimy się zapomocą filtrów nawet 
bardzo prostych. Tym sposobem jednak nie da się usunąć żół- 
tawej mętności, spowodowanej rozkładem mat. organicznych 
lub związkami żelaza. 

Zapotrzebowanie tlenowe pstrągów jest wysokie, normalnie 
około 7 ст na 1 l wody. Ta okoliczność jest bardzo ważna, 
zwłaszcza przy posługiwaniu się wodą źródlaną, ubogą w tlen. 
W razie potrzeby musimy urządzić dopływ tak, aby woda mo- 
gła się w nim odpowiednio natlenić. Ilość potrzebnej wody wy- 
nosi średnio, oprócz wody manipulacyjnej, dla 1000 szt. ikry 
1,——1 l/min., dla wylęgu z woreczkiem żółtkowym 1—2 1/ min., 
dla karmionego narybku do 3 mies. w basenach 2—4 l/min. Na 
stawy hodowlane obliczamy wodę w zależności od sposobu ho- 
dowli. Ogólnie trzeba przyjąć, że woda musi się w stawie cał- 
kowicie wymienić w ciągu doby przy hodowli ekstensywnej 
(bez karmienia) 1 raz, półintensywnej 2—3 razy, intensywnej 
3—5 razy. 

W związku z ilościowem zapotrzebowaniem wody różnica 
poziomu dopływu i odpływu w wylęgarni powinma wynosić 
ca 150 em. Jednak i przy mniejszym spadzie można dać sobie 
radę, ale wówczas praca koło aparatów wymagać będzie cią- 
głego nachylania się, co jest męczące. W ostateczności można 
ikrę wylęgać w zupełnie prymitywnych przepływowych apa- 
ratach wprost w potoku lub w 'donośniku. 

Temperatura wody jest bardzo poważnym czynnikiem. Je- 
żeli chodzi o wylęgarnię, to należy zwrócić uwagę na wahania 
temperatury. Za najlepsze wody pstragowe |uważane są te, 
których temperatura w okresie wylęgowym zamyka się w gra- 
nicach 3—6° С. Rozpięcie 2—8° C można jeszcze uważać jako 
bardzo dobre. Ostatecznie i wyższa temperatura nie będzie bez- 
względnie zła. W Czechosłowacji około 14 wylęgarni zasila- 
nych jest wodą o średniej temperaturze 8—10° С, a dwie mają 
temperaturę wody ponad 10° С. Jeżeli zanalizować tempera- 
turę wody w poszczególnych miesiącach, to nailepszemi będą 
wody z następującemi Średniemi miesięcznemi (° С): wrzesień 
4—8, październik 2—6, listopad 1—4, grudzień i styczeń 0—3, 
luty 2—4, marzec 4—6, kwiecień 5—8. Zbyt wysoka tempera- 
tura niepotrzebne przyspiesza wylęg, co jest niewskazane. 
Przedwcześnie wylęgły wycier z braku pokarmu w rowach pod- 
chowowych musimy przetrzymywać w basenach i dokarmiać, 
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co u pstrąga strumieniowego może spowodować katastrofalne 
Śnięcie, a pozatem niepotrzebnie zwiększa koszt produkcji *). 

Według pochodzenia rozróżniamy wody źródlane, bieżące 
i stojące. Wartość ich przedstawia się następująco: 


źródlana bieżąca stojąca 
czystość . . . . b. duża różna b. dobra 
zawartość tlenu mala duża różna 
temperatura . . stała zmienna stała 


Z tego widać, że zupełnie dobrą będzie woda ze stawu 
głębokiego lub jeziora, o ile postaramy się o jej natlenienie 
i stały dopływ. Pozatem wskazane jest mięszanie wody rzecznej 
ze źródlaną. Naturalnie bezkonkurencyjną będzie woda z kry- 
nicznego potoku pstrągowego. 

Warunki techniczne przedewszystkiem muszą umożliwić 
dowolną manipulację wody, oraz zabezpieczyć gospodarstwo 
przed powodziami i posuchą. Przy założeniu pstrągarni mu- 
simy liczyć się z żądaniem odbiorców tak do gatunku, jak i wiel- 
kości ryby. 

W Polsce hodowane są trzy odmiany pstrągów, a miańno- 
wicie: pstrąg strumieniowy (Trutta fario), p. tęczowy (Truita 
iridea) i p. źródlany (Salmo fontinalis). Rzecz zrozumiała, że 
przystępując do hodowli pstrągów musimy poznać dokładnie 
warunki biologiczne i wymagania życiowe każdego gatunku. 

(Poniżej w tablicy podane są ważniejsze dane dla każdego 
gatunku). 

Pozostaje wybór sposobu hodowli. Na początku wspomnia- 
łem, że w sztucznem gospodarstwie pstrągowem mogą się za- 
znaczyć różne kierunki i te chcę pokrótce omówić. 

Kierunek zarodowy, czyli hodowla pstrąga w warunkach 
naturalnych, bez dożywiania. Tu będzie nam chodziło o uzyska- 
nie ikry, którą doprowadzamy w wylęgarni do stadjum zaocz- 
kowania, następnie sprzedajemy ја, zostawiając dla dalszego 
lęgu tylko ilość nam potrzebną, zależną od rozmiarów gospo- 
darstwa. Tamłaki można hodować w stawach, lub otrzymywać 
je z potoku (Т. fario), o ile takowy mamy. W drugim wypad- 
ku, eksploatując potok w ciągu roku pomału kompletujemy so- 
bie materiał rozpłodowy, lub chwytamy go w czasie wędrówki 
na tarło (nie zawsze pewne). Zyski ciągniemy głównie ze sprze- 


*) Patrz „Przegląd Rybacki“ Nr. 24 z 1930 r., str. 789. (Przyp. Red.). 
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daży ikry. Produkcja ryby handlowej jest niewielka ze wzglę- 
du па niską wydajność naturalną wód pstrągowych. Tego ro- 
dzaju przedsiębiorstwo wymaga przeciwnie dużei wylęgarni 
i stawów dla tarlaków oraz innych urządzeń. Personel, zresz- 
tą niewielki najlepiej dobierać z pośród członków rodziny. 

Kierunek tuczny. Nie liczymy się zupełnie z wydajnością 
wód, opierając hodowlę na sztucznym pokarmie. Obsadę uza- 
leżniamy od ilości tlenu zawartego w wodzie, oraz od ilości wo- 
dy јака mamy ido dyspozycji. Musi istnieć możność otrzymy- 
wania taniego i dobrego pokarmu. Dużą zaletą tego kierunku 
jest mała przestrzeń, potrzebna do założenia przedsiębiorstwa, 
Do hodowli przy takim kierunku nadaje się T. iridea i Sal. fon- 
tinalis. Т. fario nie znosi sztucznej karmy. Zyski z takiego go- 
spodarstwa mogą być b. duże, zwłaszcza w bezpośredniej blis- 
kości dużych miast, lub uzdrowisk. 

Kierunek mięszany. Część obsady hoduje się na materjał 
zarodowy, część na rybę kupiecką, tuczoną. Są to gospodarstwa 
samowystarczalne, typu centralnego, zazwyczaj większe, jak 
np. Złoty Potok. 


Nadaje się 
do zarybia- 


| Szyb. wzrostu 


| Inkubacja. 


Trutta fario 


Potoki górskie, bo- 
gate w kryjówki. 
Stawy bez dokar- 
miania sztucznego. 


14—16° С. 


18—20° C, 
(przejściowo i 25°C) 


Naturalny. Sztuczny 
przyjmuje b. źle, 
zwłaszcza po stra- 
cie woreczka żółt. 
Ryzyko dużych strat 
przy sztucznem kar- 
mieniu. 


Średnia. 


ca 5200 dziennych. 


Trutta iridea 


Ryba wędrowna. 
idzie z prądem. Na- 
daje się do hodowli 
w jeziorach, b. do- 
brze do hodowli w 
sztucznych stawach. 


15— 180 С, 


20—25° С. 
(przejściowo 1300 С) 


Wszelki pokarm we 


wszystkich okresach 
przyjmuje b. dobrze. 


Duża. 


ca 4100 dziennych. 


Salmo fontinalis 


Potoki górskie. Nie 
wymaga kryjówek, 
przez co dobry jest 
dla uregulowanych 
potoków.W stawach 
chowa się b. dobrze. 


12— 14° С. 

do 20° С. 
Jak Т. iridea. Nie- 
zwykle żarłoczny. 
Nie znosi przetrzy- 


mywania w drew- 
nianych naczyniach. 


Duża. 


ca 520% dziennych. 
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BOHDAN LENKIEWICZ 
Zatrucia rybą i ich przyczyny. 


Rzadko spotykane gdzieindziej zatrucia rybą, w Rosji zda- 
rzają się bandzo często, czasami w lecie przybieraia formę epi- 
йеті, przyczem Śmiertelność przekracza 50% (па 228 zatruć 
117 wypadków śmiertelnych według odeskiej statystyki). Wielu 
rosyjskich uczonych јак Anrep, Jakowlew, Wasiljew, Arusta- 
mow, Konstansow i in. badłało przyczyny tego zjawiska. Bar- 
dzo dobrze ujął wyniki tych badań М. W. Owodow w pracy 
swojej pod tytułem „O zatruciach rybą i rybich tnuciznach*. 

Dopiero stosunkowo niedawno udało się wyjaśnić istotę 
trucizny, która powodowała i powoduje nadal tyle nieszczęśli- 
wych wypadków. Okiazuje się, iż całkowita winę i odpowiedzial- 
ność ponoszą przetwórcy, którzy w nieumiejętny sposób przy- 
rządzają konserwy (solą, wędzą, suszą a nawet mrożą). 

Ryb fizjologicznie trujących ani w Rosji, ani u nas nie spo- 
tykamy; obfitują w takowe ciepłe morza. Jedno z pierwszych 
miejsc pod względem jadowitości zajmuje japońskie „fugu* 
z rodziny Gymnodontes, pozatem ze śledzi tropikalnych Clu- 
pea Thrissa, Clupea Venenosa, z innych rodzin Meletta Vene- 
nosa, Scomber Macula i t. d. Z naszych ryb zasługuje na uwagę 
brzana (Barbus fluviatilis), ikra której powoduje zatrucia szcze- 
gólniej w maju. W Niemczech częste wypadki t. zw. Barben- 
cholera po zastosowaniu środków i djety u zatrutego po kilku 
dniach są unieszkodliwiane. 

Z powyższych przykładów widzimy, że w fizjologicznych 
warunkach niektóre gatunki ryb zawierają silną truciznę — 
ichtiotoksynę — skoncentrowaną zwykle w organach rozrod- 
czych. Aby się zorjentować w zatruciu ichtiotoksyną podaje- 
my opis zatrucia japońskiem „fugu* jako typowego. Nieraz 
objawy występowały już w czasie jedzenia i po 10—15 minu- 
tach następowała Śmierć, czasami zaś ро 2—3 godzinach. Ob- 
jawy zaczynają się od bólu i zawrotu głowy, pociemnienia 
w oczach, suchości w ustach i krtani, a następnie szybko — za- 
mroczenie, paraliż, brak tchu i śmierć. Ta ostatnia następuie 
zawsze wskutek paraliżu systemu oddechowego, «co jest ty- 
powe dla zatruć ichtiotoksyną. Jak silnie ta trucizna jest skon- 
centrowana w produktach rozrodczych świadczy fakt, iż kilka 
ziarenek ikry „fugu“ zabija dorosłego psa. 
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Ponieważ fizjologicznie trujących ryb ani u nas, ani w Ro- 
sji niema, trucizna powstaje w ciele ryby w patologicznych wa- 
runkach. Wyżej wzmiankowane zatrucia w Odesie powodo- 
wały wędzone śledzie, suszone i solone, płoć, łosoś (siomga), wo- 
bła, tarań. Najwięcej śmiertelnych wypadków było z mięsem 
jesiotrowatych. Żadna z tych ryb w stanie świeżym nie jest 
trująca, wszystkie wypadki odnoszą się do ryb konserwowa- 
nych. Objawy zatrucia występują w 1—5 godz. po spożyciu, 
analogiczne do wyżej opisanego zatrucia japońskiem „цец“. 
Śmierć następuje na skutek paraliżu systemu oddechowego. 

F. Anrep wydzielił ze 100 gr trującego solonego mięsa je-. 
siotra 3 mgr. tej trucizny, wystarczające dla zabicia 2 iudzi. 
Należy zaznaczyć, że mięso zatrute ma wygląd, zapach i smak 
zupełnie świeżego w majlepszym gatunku. Badania rozkłada- 
jącego się mięsa iesiotra nie wykazały nawet w połowie tak 
silnych trucizn. 

Dopiero w 1916 roku (dr. Konstansow wykrył bakterje, któ- 
re nazwał Bacillus lchtyismi, toksyny wytwarzane przez te 
bakterje okazały się tą trucizną. Bacillus Ichtyismi należy do 
anaerobów +), temp. optymalna 25—37° С. Z chwilą rozpoczęcia 
gnicia mięsa, bakterje powyższe giną, ustępując miejsca gail- 
nym bakterjom. Tem się tłomaczy fakt, że zatrucia zepsutą 
rybą są prawie zawsze uleczalne i powodują inne objawy, mało- 
ści, rozstrój żołądka, wymioty. 

Konstansow podaje następujace wyniki swoich prac: 
1) Jad rybi (ichtiotoksyna) jest to produkt procesów życiowych 
Bacillus lchtyismi. Bakterje Bacillus Botulinus, których pro- 
duktem jest także straszna trucizna t. zw. jad kiełbasiany, lub 
trupi, są pod względem morfologicznym i biologicznym bardzo 
zbliżone do Bacillus Ichtyismi. 2) Jest to trucizna działająca 
wybitnie na system nerwowy, z początku pobudza, potem pa- 
raliżuje. Nie ma nic wspólnego z zatruciami spowodowanemi 
psującą się rybą. 3) Alkohol i aceton rozkładają truciznę, jak 
również i temp. pow. 50° С. Zatem gotowanie i alkohol rozkła- 
dają truciznę i pozbawiają własności trujących. Tem sie tło- 
maczy nieraz notowane wypadki, że jedzący tę samą rybę jedni, 
którzy pili alkchol wyszli bez szwanku, inni natomiast, któ- 
rzy nie pili, ulegli zatruciu. 


1) Rozwijają się tylko bez dostępu tlenu (powietrza). 
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Skąd się Bacillus Ichtyismi bierze we wnętrznościach ryb 
dotychczas nie zostało ustalone, pewnem jest tylko, że spoty- 
kano go w jelitach wielu ryb. Dla rozmnożenia się bakteryj 
w ciele ryby i powstania toksyny konieczne są: brak dostępu 
powietrza i temperatura około 257 C. 

Najczęściej powodują zatrucia ryby lekko solone, które 
potem się 'wędzi, suszy, lub przygotowuje z nich t. zw. „bałyk“, 
bowiem zostają spożyte bez gotowania. Świeże ryby nigdy nie 
trują, ponieważ usuwając z nich wnętrzności, wpuszcezamy po- 
wietrze, które likwiduje rozwój drobnoustrojów, a nawet jeśli 
trochę toksyny już się do mięsa dostało, to temperatura goto- 
wania, lub smażenia rozkłada i czyni ją zupełnie nieszkodłiwą. 

W tem miejscu należy zwrócić uwagę па barbarzyński 
zwyczaj w Rosji solenia ryby wraz z wnętrznościami (w „Ко- 
řodku“), oparty na mniemaniu ciemnych rybaków, że ryba w ta- 
kim stanie „lepiej przyjmuje sól“. Nie usuwając natychmiast 
wnętrzności i nieprzewietrzając przez to jamy ciała, stwarza 
się idealne warunki dla rozwoju Bacillus Ichtyismi. Rozlwór 
soli przenika wolno do wnętrza ryby i nietylko, że nie zabija 
drobnoustrojów, lecz sprzyja ich rozwojowi podobnie do fizjo- 
logicznego roztworu. A wszak 48 godzin 'wystarcza w zupeł- 
ności w tych warunkach dla rozwinięcia się bakteryj i wytwo- 
rzenia dostatecznej ilości ichtiotoksyny dla zatrucia całej туђу. 
Nic więc dziwnego, że tylko rosyjskie konserwowane ryby by- 
wają trujące. W każdym innym kraju przed jakiemkolwiek 
konserwowaniem przedewszystkiem. usuwa się z ryb wszyst- 
kie wnętrzności, co już całkowicie zapobiega rozwojowi po- 
wyższych drobnoustrojów. 


JÓZEF BŁAŻEJOWSKI 
i Inż. KAROL RÓŻYCKI 


Jakiego typu szkoły potrzebują rybacy. 


Idąc ро myśli apełu Redakcji „Przeglądu Rybackiego* 
pragmęlibyśmy dorzucić na szalę dyskusji na temat szkoły 
rybackiej kilkadziesiąt głosów rybaków zawodowych z Wielko- 
polski i Pomorza, bezpośrednio stojących przy swoim warszta- 
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cie pracy. Z przyjemnością musimy stwierdzić, że rybak tu- 
tejszy przy swojem żmudnem i ciężkiem zajęciu zdaje sobie 
jasno sprawę, gdzie leży możliwość poprawy bytu jego i jego 
następców. Pracując w pocie czoła, spostrzegł on, że niewy- 
starczającym jest jego wysiłek fizyczny, o ile nie będzie oparty 
o dostateczny zasób teoretycznych wiadomości rybackich, któ- 
ге pozwoliłyby mu na umiejętną organizację gospodarstwa ryb- 
nego i jego eksploatację. 

Mamy w tej chwili przed sobą kilkadziesiąt listów, skiero- 
wanych do Wielkopolskiego i Pomorskiego Towarzystwa Ry- 
backiego, w których rybacy zawodowi wypowiadają się o ko- 
nieczności jaknajrychlejszego stworzenia zawodowej szkoły 
rybackiej, w której pragnęliby kształcić swoich synów. Warto 
aby najcharakterystyczniejsze ustępy niektórych listów doszły 
do wiadomości nietylko ogółu czytelników „Przeglądu Rybac- 
kiego“, ale i do naszych czynników miarodajnych, od ostatecz- 
nej decyzji których przedewszystkiem zależeć będzie utworze- 
nie szkoły rybackiej, jak i nadanie јеј odpowiedniego charak- 
teru, tak aby była ona wyrazem istotnych potrzeb naszego ry- 
bactwa zawodowego. 

Oto przeczytajmy, со o szkole rybackiej mówią poniżej 
wymienieni rybacy zawodowi: 

Chrzanowski z Trzemeszna. „Zawodowa szkoła ry- 
backa lub chociaż kursy rybackie są konieczne dla rybaków za- 
wodowych“. 

Pawiak z Wenecji. „Racjonalne wykształcenie może dać 
rybakowi zawodowemu tylko szkoła rybacka“. 

Dubkiewicz z Popowa. „Kto nie posiada Świadectwa 
zawodolwej szkoły rybackiej i Świadectwa rybaka zawodowego, 
nie powinien być dopuszczony do dzierżawy rybołówstwa“. 

Dubkiewicz z Trzcienna. „Zawodowa szkoła rybacka 
jest koniecznością, jeżeli rybacy chcą dorównać innym zawo- 
dom. 

Ziegert z Czarliny. „Zawodowa szkoła rybacka jest ko- 
niecznie potrzebna. dla podniesienia poziomu rybaka i rybołów- 
stwa”. 

Żarecki z Rogowa. „Aby rybak zawodowy mógł umieć 
ulżyć swojej ciężkiej pracy fizycznej, winien odpowiednio przy- 
gotować się do swojego zawodu w szkole rybackiej". 
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Nowicki z Koronowa. „Szkoła rybacka dla rybaków za- 
wodowych będzie pożyteczną, gdyż usunie z rybołówstwa nie- 
umiejętne sposoby gospodarowania (fuszerke)“. 

Ryczek z Wągrówca. „Doniosłość i znaczenie zawodu 
rybackiego można podnieść przez szkołę rybacką. Zawodowa 
szkoła rybadka jest bardzo pożądaną przez rybaków zawodo- 
wych i wskazane jest jej rychłe otwarcie. 

Różyński z Widlic. „Szkoła rybacka dla rybaków za- 
wodowych jest potrzebna. Tacy rybacy, którzy nie są uczeni 
w rybactwie, nie powinni być dopusszczeni do rybołówstwa, 
niestety jednak wielu takich u nas się znajduje”. 

Wysocki z Niedźwiad. „Ja byłbym bardzo za tem, aby 
szkoła rybacka dla rybaków zawodowych w Polsce powstała 
dla dobra wyszkolenia młodych rybaków *. 

Szymański z Lembargu. „Byłoby pożądanem i ko- 
niecznem założenie szkoły rybackiej dla rybaków zawodowych 
celem podniesienia poziomu rybackiego". 

Malicki z Dziekanowic. „Szkoła rybacka dla rybaków 
zawodowych przyczyniłaby się niemało dla rozwoju kultury 
rybackiej, a tem samem do podniesienia dobrobytu Państwa 
Polskiego“. 

Zieliński z Sumina. „Szkoła rybacka dla rybaka za- 
wodowego jest potrzebną celem dania mu wiadomości o hodo- 
wli ryb i umiejętnego sporządzania narzędzi rybackich“. 

Zieleński z Obozina. „Szkoła rybacka dla rybaków za- 
wodowych jest koniecznie potrzebną celem dania rybakowi 
wiadomości o racjonalnej hodowli ryb, obecnie bowiem gospc- 
darka rybna jest prowadzoną rabunkowo*. 

Bengsch z Radgoszczy. „Szkoła rybacka dla rybaków 
zawodowych jest konieczną przedewszystkiem w interesie roz- 
woju hodowli najszlachetniejszych gatunków ryb, których brak 
się odczuwa. Opłaty szkołne nie powinny przekraczać możności 
finansowych rybaka“. 

Tesching z Kopanicy. „Mojem zdaniem byłoby najle- 
piej, gdyby kandydat na ucznia zawodowej szkoły rybackiej 
praktykował wpierw na wodzie pewien czas, a następnie 
w szkole rybackiej przeszedł naukę teoretyczną o życiu ryb 
i gospodarce jeziorowej, jak również naukę pisania, czytania 
oraz rachunków“. ` 
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Borzyszkowski z Wielkich Jabłuszek. „Szkoła ry- 
backa jest koniecznie potrzebną, gdyż tylko przez wykształce- 
nie może się podnieść stan rybacki i dochody z rybołówstwa 
mogą być daleko większe“. 

Pierzyński z Mogilna. „Uważam, że zawodowa szkoła 
rybacka jest konieczną dla podniesienia poziomu rybaka i ry- 
bołówstwa. Rybak niedoświadczony i niewyszkolony wyrządza 
szkodę sobie i całemu społeczeństwu i poniża zawód rybacki“. 

W przytoczonych przez nas zdaniach rybaków bardzo do- 
bitnie uwidaczniają się czynniki przemawiające za założeniem 
szkoły rybackiej. Potrzebę jakiego typu szkoły rybackiej od- 
czuwa nasz rybak -- łatwo się domyśleć. Przecież nie ma on 
przygotowania, aby słuchać wykładów o poziomie uniwersy- 
teckim, czy też o poziomie szkoły Średniej. Dla niego пајрат- 
dziej odpowiednią będzie niższa szkoła rybacka, w której obok 
pozyskania wiadomości z dziedziny rybactwa mógłby przypom - 
nieć i utrwalić sobie również umiejętność pisania, czytania i ra- 
chunków. 

W przyszłej szkole rybackiej rybak nasz widzi nietylko 
dobro swoje własne ale i dobro społeczeństwa i Państwa. Jest 
on głęboko przekonany, że szkoła rybacka podniesie jego za- 
wód do wiłaściwej godności i postawi go na równi z innemi za- 
wodami. 


GŁOSY RYBAKÓW. 


Z gospodarki sandaczowej na jeziorach wielkopolskich. 


Co mówi o jeziorowej gospodarce sandaczowej p. Paweł 
Ryczek z Krusziwicy. 

Od roku 1888 dzierżawię jezioro Gopło o powierzchni oko- 
ło 2.200 ha, średniej głębokości 4,2 m i największej 15,7 m. Je- 
zioro ma latem wodę mętną. Obok sandacza, którym zarybi- 
łem Gopło w r. 1889, występują następujące gatunki ryb: okoń, 
sandacz, jazgarz, ciernik, miętus, sum, karaś, lin, kiełb, leszicz, 
krąp, ukleja, jaź, kleń, płoć, wzdręga, szczupak, piskorz, wę- 
gorz i rak. 
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Zarybienie Gopła sandaczem dokonałem tarlakami i to na 
wiosnę. Rezultaty osiągnąłem już w czwartym roku, a po sze- 
Ściu latach miałem zimową рога na jednej toni 4,000 kg sanda- 
czy. W połowach trafiały się pojedyncze sztuki dochodzące 
do wagi 14 kg. 

Sandacz rozmnaża się w Gople bez sztucznych tarlisk 
i krześlisk. Tarło odbywa w końcu maja na miejscach żwiro- 
watych. Najbardziej lubi do „mrzostu* (tarła) chróst i stare, 
zatopione w wodzie drzewa. 

Do połowów sandaczy zimą stosują niewód o długości skrzy- 
dła 300 — 400 m i wysokości 18 m, o oczkach sieci 35 — 40 mm, 
latem i na jesieni — przywłokę letnią o długości skrzydła 80 
metrów i wysokości 10 m, © oczkach sieci 25 — 35 mm, na wio- 
snę włok o skrzydle б m długiem i 6 m wysokiem. Wątonów 
wogóle nie używam, gdyż sandacz się „амі“. Z tego też wzglę- 
du w jeziorze sandaączowem nie powinno się wogóle stosować 
do połowu wątonów w żadnej porze roku. Również w mie- 
siacach marcu i grudniu nie powinno się łowić włokiem, bo pra- 
wię we wszystkich jeziorach w tym czasie przy połowie wło- 
kiem spłyfwa sandacz na powierzchnię wody i pęcherz pławny 
wychodzi mu na zewnątrz przez otwór ustny. W związku 
z tem mnóstwo sandaczy marnuje się. 

Złowione sandacze, о ile nie są pokaleczone, dają się prze- 
trzymać па żywo w sadzach zimą do dwóch tygodni, latem 3— 
4 dni. 

W końcu muszę zaznaczyć, że do hodowli sandacza najle- 
piej nadają się jeziora 3 do 10 m głębokie, o mętnej wodzie i bez 
roślin. Duża ilość zielska w jeziorze jest najczęściej szkodli- 
wą dla hodowli sandacza. Widocznym dowodem tego jest wła- 
Śnie jezioro Gopło, gdzie teraz jest ogromny zanik sandacza, 
gdyż jezioro zbytnio zarosło zielskiem i woda cośkolwiek stała 
się przezroczystsza. 

J. Blażejowski. 


Rybacy wiślani a ustawa rybacka, 


Przy wzmagającem się bezrobociu coraz więcej ludzi nie 
mających nic wspólnego z rybołówstwem bierze się za to rze- 
miosło. Rybak zawodowy, z dziada pradziada uprawiający 
rybołówstwo na Wiśle, musi „zębami i rękami“ trzymać się 
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swego warsztatu pracy. Ogromna konkurencja powoduje nad- 
mierny wzrost tenuty dzierżawnej. W latach powojennych te- 
nuta wzrosła cztero- a nawet sześciokrotnie w stosunku do 
okresu przedwojennego. Niezdrowe stosunki na Wiśle zmu- 
Szają do nadmiernej eksploatacji wody. Rybak łapie rybę nie 
przestrzegając апі czasu ochronnego, ani też miary, bo prze- 
cież musi zapłacić wygórowaną tenutę dzierżawną, za sieć 
i zarobić na utrzymanie rodziny. Wskutek tego rybostan Wisły 
gwałtownie maleje, a równocześnie zastraszająco zwiększa się 
liczba rybaków, już nie mówiąc o kłusownikach bezkarnie gra- 
sujących па wodzie. Wszystko to stwarza konieczność uregu- 
lowania stosunków rybackich w drodze ustawodawczej. 

Przedewszystkiem, zdaniem mojem, należy wyznaczyć 
każdemu rybakowi ściśle określony odcinek rzeki po obu stro- 
nach, oraz wprowadzić możliwie długi okres dzierżawy. Rybak, 
użytkujący rybołówstwo przez dłuższy okres czasu na pewnym 
odcinku rzeki, zaznajamia się z wodą, wie którędy ryba ciągnie. 
Pozatem rybak czyści dno, zasłane „prądami“ !), bo inaczej, 
jeżeli założy „pust“ ?), sieć nie będzie mogła spłynąć. Ojciec 
mój w ciągu 14 lat ostatnich wyciągnął przeszło 150 prądów. 
Wyciąganie prądów jest bardzo ciężką i kosztowną pracą, dla- 
tego też większość rybaków powojennych tego nie czyni. 
Zresztą przy obecnym krótkim terminie okresu dzierżawnego 
nie zawsze się to opłaci. Przy wprowadzeniu ustawy rybackiej 
pierwszeństwo przy 'wydzierżawieniu rybołówstwa winni mieć 
rybacy, na których ten zawód przechodzi z pokolenia na powo- 
lenie. Rybak musi być panem na swym odcinku, ustawa rybacka 
winna go bronić od kłusowników. Narzędzie takie jak podryw- 
ka, sufata muszą być na Wiśle zabronione, bo niemi łowi się 
wyłącznie narybek. Przy uwzględnieniu tych postulatów na- 
leży spodziewiać się szybkiej poprawy rybności Wisły, rybacy 
zaś w swoim własnym interesie będą bronili i przestrzegali 
przepisów ustawy rybackiej. 


Czesław Kaczyński. 


1) Prądem nazywają rybacy wiślani wszelkie zawady leżące na dnie 
rzeki. Najczęściej są niemi zatopione drzewa, kamienie i t. d. 

3) Pust — jest to miejsce, w którem sieć zaciągają. Dobrym jest 
pust głęboki, a w tych miejscach leżą zwykle na dnie prądy. 
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Resing — jako kosa konna. 


Doświadczenie uczy nas, że twarda roślinność tylko wów. 
czas w stawie nie odrasta, gdy jest wycinana przy samym dnie 
To ostatnie osiągamy najlepiej zapomocą kosy składanej (Re- 
singa). 

Dążąc do tego, aby osiągnąć pokos o całej rozpiętości ko- 
Sy, Oraz aby Ścierń była równa i wreszcie, aby kosa zagłębiałą 
się odpowiednio — doszedłem do wniosku że łaty, któremi zbi- 
jamy łodzie, muszą być ze dwa razy dłuższe niż rozpiętość ko- 
sy. Ponadto kosa winna być obciążona nie oiężarkami, lecz 
żelazną sztabą półtora raza dłuższą od kosy i grubą około 
2 cm. Койсе sztaby przykręca się do końców kosy, tworzy się 
więc łuk, którego cięciwę stanowi kosa (rys. 1b). 
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Praca „Resingiem“ jest ciężka i powolna. W szuwatzu nie- 
zbyt gęstym przy sprawnie funkcjonującej obsadzie łodzi то- 
Żna wykosić dziennie (10 godz.) ca 0,75 — 1,0 һа. W gęste 
wysokie trzciny bez uprzedniego utomowania drogi zwykłemi 
kosami mie da się czasem nawet wjechać. 

W roku ubiegłym w gospodarstwie stawowem Zatorze 
zastosowano z dobrym wynikiem zaprząg pary wołów do kom- 
pletu, złożonego z trzech łodzi i trzech kos. Kombinacja ta 
wymaga jednak zgranego zespołu sześciu kosiarzy, robotnika 
odgarniającego skoszony szuwar oraz wolarza. Wadą ори opi- 
sanych systemów jest to, że kosić można dopiero od 35 cm. 
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Aby móc kosić Resingiem płytkie partje, a równocześnie 
dla ekonomiczniejszego wyzyskania ludzkiej siły skonstruowa- 
łem przyrząd umożliwiający koszenie zapomocą zaprzęgu kon- 
nego (w stawach, gdzie można użyć siły konnej), przy dobrej 
wydajności i zupełnie zadawalającej jakości wykonanej pracy. 

Do rusztowania złożonego z rafy żelaznej o długości 2,5 m 
i drążka żelaznego długości 1,75 m, przykręconego prosto- 
padle do środka, przymocowama jest ośmioczłonowa kosa Re- 
singa w ten sposób, że środek kosy przytwierdzony jest do koń- 
ca drążka, końce kosy do rafy (rys. la). W ten sposób powstał 
trójkąt równoramienny, którego dwa boki (A 2 m) stanowią 
połówki kosy zwrócone ostrzem na zewnątrz zaś podstawą jes: 
rafa, drążek idzie od wierzchołka trójkąta do podstawy 
W wierzchołku do drążka przykręcony jest hak lub ucho, dw 
którego można przypiąć łańcuch, wreszcie do drążka przymo- 
cowane są dwie żelazne rączki o wysokości około 0,80 m. Cała 
konstrukcja jest łatwa do zbudowania a równocześnie silna 
i lekka (waży około 20 kg). 

Na czterometrowym łańcuchu uczepionym u haka, zaprzę- 
ga się parę koni. Chłopak ujmuje lejce i brodzi po stawie obok 
koni, kosiarz idzie z tyłu i wspiera się rękami ma rączkach rusz- 
towania. Zadaniem kosiarza jest baczyć, by kosa szła: po sa- 
mem dnie i jeśli samo naciskanie rączkami nie wystarcza, mo- 
że stanąć jedną nogą ma rusztowaniu (drążku lub rafie). Gdy 
szuwar zbytnio nagromadzi się na rączkach — kosiarz zgarnia 
go na bok ręką. Kosa wyrzyna szuwary tuż przy ziemi, po- 
kosem 22/, m szerokim. lm konie idą szybciej i im woda jest 
głębsza, tem sprawniej idzie koszenie. Na płytkich miejscach 
trzeba częściej wstnzymywać konie i oczyszczać kosę, strzepu-- 
iąc parę razy rączkami. Najbardziej zanieczyszczają się kosy 
na stawie, którego dno pokryte jest mchem, pod rafą zwija- 
ја się wówczas całe zwały mchu. Praca idzie znacznie wolniej, 
jednakowoż należy docenić ją dostatecznie, gdyż odczyszcza- 
my dno stawu z grubej warstwy mchu. 

Konie spokojne po kilku próbach chodzą po wodzie zupel- 
nie śmiało. Kosić można od partyj najpłytszych do głębokości, 
na której konie są jeszcze zdolne iść dobrym krokiem. Tak ko- 
nie jak i kosiarz mają pracę dość ciężką, należy więc kosić 
dziennie około 5 godzin w majcieplejszej porze dnia. Przez 
godzin dziesięć kosi się parą koni około 1'/, ha. Ostrość po- 
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szczególnych kós, oraz stopień ich wyprężenia przyczynia się 
ogromnie do sprawności pracy. Kosy można ostrzyć a nawet 
klepać bez zdejmowania ich z ram. 

Kornel J. Skąpski. 


Z Instytucyj i Towarzystw Rybackich. 


Z Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie. 


Wyjaśnienia co do obowiązku posiadania karty 
oraz książeczki rybackiej. 


Do 


Wszystkich Panów Starostów powiatowych 
na terenie województwa krakowskiego. 


Przy sposobności zapytania jednego z Panów Starostów oznaimiam 
w sprawie w nagłówku wymienionej co następuje: 


1) Odnośnie obowiązku posiadania ksiażeczki rybackiej 


w myśl przepisów $ 66 ustawy o rybołówstwie wszystkie osoby, które nie 
są posiadaczami wzgl. dzierżawcami rewirów rybackich i nie należą do 
personelu pomocniczego posiadaczy lub dzierżawców, muszą być przy po- 
łowie ryb bezwarunkowo zaopatrzone w książeczkę rybacką. 

Wobec powyższego wyjaśnia się, że karta rybacka nie jest właści- 
wem poświadczeniem, uprawniającem do łowienia ryb dla osób, które 
uprawiają np. sport wędkarski a nie nałeżą do personelu pomocniczego 
posiadacza wzgl. dzierżawcy rewiru. Jeżeli zatem ktoś w danym wypadku 
łowi ryby w sposób wyłącznie sportowy, a więc tem samem nie może być 
uważany za należącego do personelu pomocniczego, a mimo to posiadacz 
wzgl. dzierżawca rewiru wydał mu kartę rybacką, należy w sprawie ta- 
kiej wdrożyć dochodzenia і obu pociągnąć do odpowiedzialności admini- 
stracyjno-karnej. 


2) Odnośnie obowiązku posiadania karty rybackiej 


przepisanej w $ 66 powołanej ustawy i w art. IX rozporządzenia wyko- 
nawczego b. Namiestnictwa z dnia 21.VIH 1890 r. L. 55.133 według formu- 
larza III dla służby pomocniczej rybackiej, a zbytecznej po myśli cytowane- 
go rozporządzenia dla t. zw pomocnych przy połowie wyjaśniam, że na- 
leży tu rozróżnić następujące wypadki: 

a) przy przeprowadzaniu połowu sieciami w wodach rewirowych każ- 
dy rybak, przyjęty przez właściciela wzgl. dzierżawcę rewiru do wykotry- 
wania rybołówstwa, winien posiadać kartę rybacką, o ile wykonuje rybo- 
łówstwo pojedyńczo wzgl. samodzielnie z ramienia dzierżawcy wzgl. wła- 
ściciela rewiru; 
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b) w wypadku wykonywania połowu ryb zbiorowo, przy udziale 
kilku lub kilkunastu osób, przynajmniej jeden z rybaków winien posiadać 
kartę rybacką, z tytułu wchodzenia w skład personelu pomocniczego po- 
siadacza wzgl. dzierżawcy rewiru, reszta natomiast osób, dobrana do ciąg- 
nięcia sieci, naganiania ryb, wiosłowania i t. p. czynności, nie jest obo- 
wiązana do posiadania karty, o ile czynności te wykonuje w obecności i pod 
kierownictwem personelu pomocniczego, zaopatrzonego w kartę rybacką; 

c) osoby stale w ciągu całego roku zajęte u właściciela lub dzierżawcy 
rewiru przy wykonywaniu rybołówstwa bez względu na to, czy wykonują 
to rybołówstwo gromadnie czy pojedyńczo, winny posiadać kartę rybacką 
јако personel pomocniczy. 

Podając powyższe Panu Staroście do wiadomości i przestrzegania, 
proszę zarazem o wydanie w tej sprawie stosownego pouczenia organom 
Р. P., Zwierzchnościom gminnym i dzierżawcom wzgl. posiadaczom rewi- 
rów rybackich w powiecie. 

Jednocześnie nadmieniam, że doszło do mej wiadomości, że na terenie 
kilku powiatów nie są wogóle wykonywane wydane w swoim czasie za- 
rządzenia, polecające organom Р. Р. iegitymowania osób łowiących ryby 
i sprawdzania czy posiadają one zaświadczenia, uprawniające do połowu 
ryb na wodach rewirowych. 

Zechce przeto Pan Starosta przypomnieć przy tej sposobności, iż 
przy patrolowaniu nad wodarni winny organa Р. Р. żądać od łowiących 
ryby okazania karty wzgl. książeczki rybackiej z wpisanem do tej ostat- 
niej zezwoleniem posiadacza lub dzierżawcy rewiru, przy ujawnieniu zaś 
braku właściwego poświadczenia, uprawniającego do połowu dyb, winny 
składać doniesienia właściwej władzy celem surowego pociągnięcia win- 
nych do odpowiedzialności karnej. Wojewoda w z. М, Bilek. 


Z Krajowego Towarzystwa Rybackiego. 


Sprawozdanie rzeczowe Krajowego Towarzystwa 
Rybackiego w Krakowie za rok 1930. 


W powiecie bialskim gdzie znajduje się największe skupienie gospo- 
darstw włościańskiej hodowli ryb, odbywały się w miesiącach styczniu 
i lutym wykłady z zakresu гурасіма stawowego, w ramach 10-tygodnio- 
wych kursów rolniczo-hodowłanych, organizowanych przez Okręgowe T-wo 
Rolnicze w Białej, w gminie: Wilamowice i Bestwina. 

Poza kursami na prowincji, odbył się w dniach od 13 — 15 marca 
kurs z zakresu gospodarstwa stawowego w Krakowie, przeznaczony dla 
gospodarzy włościan personelu stawowego i zarządców gospodarstw ryb- 
nych. Wykłady były urozmaicone pogadankami, oraz zebraniami dysku- 
syjnemi. 

Prócz powyższych kursów, odbyły się na prowincji pogadanki dla 
gospodarzy włościan, jak w Bestwinie, Starej Wsi i t. p. 

W dniach od 7 —- 8 kwietnia odbył się w Krakowie kurs rybacki 
rzeczny, przeznaczony dla dzierżawców rewirów, właścicieli wód płyną- 
cych, oraz zawodowych rybaków rzecznych. Kurs powyższy urozmaicony 
był pogadankami, zaś na zakończenie demonstrowano iilm rybacki. 
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W roku sprawozdawczym współpracowało Krajowe T-wo Rybackie 
z „Przeglądem Rybackim** oraz „Zagrodą Wzorową Przewodnika Kółek 
Rolniczych“, umieszczając artykuły z zakresu gospodarstwa rzecznego, 
oraz stawowego w ilości 15-tu. Celem artykułów, zwłaszcza z zakresu go- 
spodarstwa stawowego, było zwrócenie uwagi gospodarzom posiadającym 
małe stawki na sposoby racjonalnej hodowli ryb, oraz propagowanie wy- 
korzystania dotychczasowych nieużytków. 

Lustracje zimowe gospodarstw włościańskich wykazały, iż jedną 
z największych bolączek tych gospodarstw jest brak odpowiednich maga- 
zynów, które umożliwiłyby gospodarzom wspólne przechowywanie ryby 
handlowej, a następnie wspólny jej zbyt. — Dlatego też podięło T-wo akcję 
wśród gospodarzy, celem zorganizowania spółek rybackich. Zwołano ze- 
brania informacyjno-propagandowe, na których przedstawiono cele i zada- 
nia spółdzielni rybackiej, poczem zwołano organizacyjne zebranie w gmi- 
nie Bestwina (powiat bialski) na dzień 29 czerwca 1930 roku i w tym dniu 
powstała pierwsza w Małopolsce „Włościańska Spółdzielnia Rybacka‘, któ- 
rej celem jest podniesienie opłacalności hodowli ryb prowadzonej przez 
członków. 

Za pierwsze zadanie postawiła sobie Włościańska Spółdzielnia Ry- 
backa w Bestwinie wybudowanie magazynów rybnych i wspólną sprzedaż 
ryby kupieckiej. Na budowę wspólnych magazynów rybnych uzyskała 
Włościańska Spółdzielnia Rybacka w Bestwinie z Ministerstwa Rolnictwa 
za pośrednictwem Krajowego T-wa Rybackiego w Krakowie tytułem sub- 
wencji kwotę 4.000 zł. 

W gospodarstwach, z któremi się zapoznano, uczyniono próbę prowa- 
dzenia księgowości i rozesiano bezpłatnie odpowiednie formularze. 

Łatwość nabycia materjału hodowlanego przez gospodarzy włościan 
w gospodarstwie rybnem T-wa w Święcanach przyczyniła się do tego, że 
nastąpiło ze strony gospodarzy samorzutne zakładanie nowych stawków, 
oraz zagospodarowywanie dotychczas istniejących. 

Instruktor dla spraw gospodarstwa włościańskiego spędził w podróży 
99 dni. (e EL mej 


Z Wielkopolskiego i Pomorskiego Towarzystwa 
Rybackiego. 


W dniu 29 b. m. odbyło się w Poznaniu Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Wielkop. i Pomorskiego T-wa Rybackiego dla członków z Wielkopolski. 
W dniu 5 września b. r. o godz. 13-ej w Bydgoszczy w sali wykładowej Pań- 
stwowego Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego, ul. Zacisze 8, 
odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zebranie dla członków z Pomorza. Po- 
rządek obejmuje sprawy konieczncści tępienia kraba wełnistorękiego, oraz 
sprawy zawodowe organizacyj rybaków. Na Zebraniu zostaną rozdane 
Dyplomy Mistrza Rybackiego tym członkom, którzy złożyli przepisowy eg- 
zamin. — W dniach 3, 4, 5 września b. r. odbędzie się w Bydgoszczy w Pań- 
stwowym Instytucie Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego У kurs rybacki 
dla rybaków zawodowych. Opłaty za kurs: 5 zł. dla członków, 10 zł. dla 
nieczłonków. Za egzamina opłaty osobne według taksy. 
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Spadek cen tak hurtowych jak i detalicznych karpi, datujący się od 
grudnia 1929 r., w szybkiem tempie posuwa się naprzód, jak to ilustruje 
poniższa tabelka: 

Spadek cen hurtowych karpi 
w procentach w stosunku do 1929 r. 


Spadek cen detalicznych karpi 
w procentach w stosunku do 1929 r. 


W styczniu b. r. о 21% W styczniu b. r. о 29% 
лу ШАШ эз шу 5030 „ lutym w o 39% 
„ marcu = o 39% „ Marcu Hoa a (0 317% 
„ kwietniu ү. о 29% „ kwietniu „ . . 041% 
„ maju ИОА „ maju © a o. 0 31% 
„ czerwcu „ . . о 40% „ czerwcu „ . . 0 42% 
„lipcu "OOM „ lipcu w „ . 044% 


Powyższa tabelka, obrazująca spadek cen detalicznych i hurtowych 
karpi, wykazuje większy spadek cen hurtowych, niż detalicznych o 2—3%. 
Jest to wynikiem braku racjonalnej organizacji zbytu ryb. Wskutek tego 
detalista całe ryzyko z powodu wahania się cen przenosi na hodowcę, 
zmniejszając tem samem jego zyski. 

Stale pogłębiający się kryzys gospodarczy nie pozwala mieć nadziei 
poprawy konjunktury na ceny karpi i przy spieniężaniu tegorocznej kam- 
panji w miesiącach jesiennych należy się liczyć z dalszym spadkiem cen 
karpi. 

Organizacja zbytu nie ruszyła kroku naprzód. W dalszym ciągu stwier- 
dzamy przeładowanie rybą dwuch największych rynków rybnych War- 
szawy i Łodzi, oraz brak ryby na mniejszych rynkach, gdzie wskutek tego 
cena utrzymuje się stale na wyższym poziomie, dochodząc w detalu w Kra- 


kowie do 6 zł, w Bydgoszczy i Poznaniu 5 zł. za kg! 


DROBNE WIADOMOŚCI. 


VII Międzynarodowy Kongres Ry- 
раскі. 


W dniach 20 — 27 lipca r. b. odbył 
się w Paryżu VII Międzynarodowy 
Kongres Rybacki z udziałem przedsta- 
wicieli 24 państw. Niemcy, Stany Zje- 
dnoczone A. P., Kanada i Rosja nie u- 
czestniczyły w Kongresie. W Kongre- 
sie wzięło udział przeszło 150 osób, w 
tem najliczniej była reprezentowana 
Francja obok niej Italja. Polskę repre- 
zentowali prof. Dr. Fr. Staff z War- 
szawy (z ramienia Ministerstwa Rol- 
nictwa) oraz J. Borowik, kierownik 
Działu Ekonomii i Organizacji Rybac- 
twa Р. |, N. О. W. w Bydgoszczy. 

Z 25 wygłoszonych i przedyskuto- 
wanych referatów 17-ciepoświęconych 
było rybołówstwu morskiemu, 4 — ry- 
bactwu słodkowodnemu oraz 4 — za- 


gadnieniom natury kołonjalnej w ry- 
bactwie. 

Komisja słodkowodna, prezesem 
której został obrany prof. M. Siedle- 
cki z Krakowa nieobecny na Kongresie, 
obradowała w dwóch podkomisiach — 
łososiowej pod przewodnictwem Dr. 
G. Alma (Szwecja) i karpiowej pod 
przewodnictwem inż. Susty (Czecho- 
słowacja). W pracach podkomisji bra- 
li udział polscy uczeni — prof. Fr. 
Staff i prof. Т. Spiczakow z Krakowa 
Wynikiem obrad był szereg uchwał, 
między innemi w kwestji zwalczania 
zanieczyszczeń wód, oraz w sprawie 
sprzedaży ryb a przedewszystkiem 
karpia. 

Następny Międzynarodowy Kongres, 
odbędzie sę w r. 1934 w Hiszpanii al- 
bo w Italiji. 

SS 


Utworzenie Międzywojewódzkiego 
Komitetu Ochrony Rzek przed zanie- 
czyszczeniem w Poznaniu. 


Dnia 23 lipca 1931 r. utworzonym 
został pod przewodnictwem Pana Wi- 
cewojewody Poznańskiego Kauckiego 
Międzywojewódzki Komitet Ochrony 
rzek przed zanieczyszczeniem w Po- 
znaniu. Teren działalności tego Komi- 
tetu obejmuje województwa: Łódzkie, 
Poznańskie i Pomorskie. Jako placów- 
ka naukowo-badawcza tego Komitetu 
funkcjonować będzie Pracownia Ryba- 
cka Państwowego Instytutu Naukowe- 
go Gospodarstwa Wiejskiego w Byd- 
goszczy przydzielona doń uchwałą 
Międzyministerjalnej Komisji dla zwal- 
czanią zanieczyszczeń rzek, w której 
reprezentowane są wszystkie zaintere- 
sowane Ministerstwa, więc Spraw 
Wewnętrznych (sprawy sanitarne), 
Rolnictwa (sprawy rybackie), Przemy- 
słu i Handlu (sprawy fabryk) i Ro- 
bót Publicznych (sprawy wodne). 

Stosownie do ogólno - państwowcyo 
programu w zakresie zwalczania za- 
nieczyszczeń badawczo - naukowa pla- 
cówka bydgoska będzie prowadziła 
badania nad zanieczyszczeniem wód 
na terenie powyżej podanym tak z 
punktu widzenia interesów sanitar- 
nych, jak i rybackich; badania obej- 
mujące rozbiór chemiczny wód, oraz 
analizę hydrobiologiczną i bakterjo- 
logiczną, będą miały przedewszyst- 
kiem na oku cele praktyczne i że tak 
powiemy doraźne, dotyczące ochrony 
czystości rzek; niezależnie od tego ba- 
dania prowadzone przez szereg lat 
metodami ujednostajnionemi na całym 
obszarze Rzeczypospolitej dostarczą 
bogatego porównawczego materjału 
naukowego, przedewszystkiem dla do- 
rzecza Warty, a również i Dolnej Wi- 
sły. 

W programie przyszłych prac pla- 
cówki bydgoskiej jest metylko bada- 
nie zanieczyszczeń, ale również u- 
dzielenie wskazówek poszczególnym 
zakładom przemysłowym co do spo- 
sobu oczyszczenia swoich Ścieków. 

Jako najbliższe zadania placówki 
bydgoskiej są przewidziane przez Ko- 
mitet Poznański następujące prace: 1) 
opracowanie kartograficzne zakładów 
przemysłowych i zanieczyszczających 
rzeki w dorzeczu Warty i Dolnej Wi- 
sły. 2) przeprowadzenie badań :kon- 
trolnych na wymienionych ad 1) do- 


rzeczach, 3) opracowanie norm dla 
poszczególnych rzek odnośnie dopusz- 
czalnej wysokości zanieczyszczenia i 
4) klasyfikacja rzek na bardzo zanie- 
czyszczone, zanieczyszczone i czyste. 

Należy spodziewać się, że utworze- 
nie Komitetu Poznańskiego oraz uru- 
chomienie placówki bydgoskiej spotka 
się zarówno wśród sier sanitarnych, 
jak i przedewszystkiem rybackich z 
dużym oddźwiękiem i że osoby zain- 
teresowane kwestją zanieczyszczeń z 
punktu rybackiego będą popierały pra- 
ce Komitetu Poznańskiego oraz. pla- 
cówki bydgoskiej, wskazując jej nowe 
cele o charakterze praktycznym w kic- 
runku badania i zwalczania zanieczy- 


szczeń wód. 
(—) Waujotka. 


Krab wełnistoręki na granicy Wielko- 
polski. 


W numerze „Przeglądu Rybackiego* 
z roku bieżącego podałem notatkę o 
występowaniu kraba wełnistorękiego 
na północy Polski w rzece Raduni na 
terytorium Wolnego Miasta Gdańska, 
Obecnie otrzymała Pracownia Rybac- 
ka w Bydgoszczy od Inspektora Ry- 
backiego na Województwo Poznańskie 
zawiadomienie, iż krab ten w lipcu 
pojawił się w jeziorze Rudno (Rude- 
пег-Ѕее), leżącym bezpośrednio na 
granicy Wielkopolski, jakkolwiek jesz- 
cze na terytorium Niemiec. Inwazja 
zatem tego szkodnika grozi nam nie- 
tylko od północy, ale i od południa, 
gdzie przedewszystkiem zagrożonym 
jest system wód Obry oraz Orli, jako 
leżących w dorzeczu Odry. Rybacy 
wielkopolscy na terenie wód obrzań- 
skich powinni zwrócić specjalną uwa- 
gę na ten gatunek kraba i w razie po- 
jawienia masowego niszczyć go bez- 
względnie, pojedyńcze zaś sztuki od- 
syłać stosownie do poprzednich wē- 
zwań do Pracowni Rybackiej Pań- 
stwowego Instytutu Naukowego Go- 
spodarstwa Wiejskiego w Bydgosz- 
czy, Zacisze 11. W. Kulmatycki. 


Duże śnięcie ryb w Paryżu. 


W halach rybnych Paryża niewia- 
domy złoczyńca wylał do ogromnego 
zbiornika z żywą rybą beczkę oleju 
skalnego. Z 20.000 sztuk handlowego 
karpia, znaidującego się w stanowisku, 
ууѕпеіо 15.000 sztuk. } 


Gospodarstwo stawowe ŻEROMIN 


Selekcyjna Hodowla Karpia Rasy Polskiej przyjmuje 
zgłoszenia na kupno ZARYBKU KARPIA waga 
100 sztuk od 3 kg. do 15 kg. odbiór w październiku. 
Poczta, telegraf, telefon Nr. 6 Tuszyn, 
st. kol. Baby, Łódź, Pabjanice, Piotrków. 
PIERWSZEŃSTWO WCZEŚNIEJSZYM ZGŁOSZENIOM. 


KRAJOWE TOWARZYSTWO MELJORACYJNE 


WARSZAWA, KOPERNIKA 30 
WYDZIAŁ BUDOWNICTWA STAWOWEGO 


POD KIERUNKIEM 
M. MIZERSKIEGO 


Б, INSPEKTORA RYBOŁÓWSTWA w KRAKOWIE I NACZELNI- 
KA WYDZIAŁU RYBACKIEGO POMORSKIEJ IZBY ROLNICZEJ 


WYKONYWA WSZELKIE PRACE TECHNICZNE W ZAKRESIE: 
BUDOWY STAWÓW ORAZ ORGANIZĄCJI I PROWADZENIA 
GOSPODARSTW RYBNYCH. 


POMOCE KREDYTOWE 


ALEKSANDER TUSZKO ucrwa wopseco 


Warszawa, ul. Uniwersytecka 1 m.29, Wilno, ul, firólewska I 
Spółdz. Wileń, T-wa Ryhbackiego. 
Długoletni Kierownik Rejonów Robót wykonywanych w Wydziale 
Rybackim С.Т. К. i T-wie „Best“ w Warszawie. 

Budowa i projektowanie gospodarstw rybnych, zasilanych 
normalnie i pompowanych. Koncesje wodne. Instalacje 
ślimaków żelaznych, pomp i silników. 

Warunki specjalnie dogodne. .*. .`. Oszczędna i celowa budowa. 
Realna kalkulacja opłacalności inwestycji. 


Druk St. Niemiry Syn i S-ka, Warszawa, Pl. Napoleona 4. Tel. 676-40. 


Pod zarządem Józefa Puchalskiego. 


